
tJPlATA POCZTO'\VA UISZCZONA RYCZA1.TEM JBapad bandytów Di' sta· 
cjq kołBjową koło Zyto„ 

miErza. 
Po dokonanym rabutiku 
uriekłi na lokomotywie. 

Moskwa. 12 luteto 
W pobliżu :lytomierska na !ecłną z 

mnlcjszych st,acji koletowych dokonała 
napadu silna banda, rabując kasę i kie­
rownika stacji. Bandyci, zabrawszy 18 
tys. rubli uciekli na lokomot.vwle w kie 
runku południowym. 

?_o_K _v.~j _1_.o_n_l._N_1E_nz_1E_.L_A._1_3 _L_uT_E_o_o __ 19_21_RO_I\_U_. -Jł!-___ cE_N_A..._N_u_M_ER_u_2_0 _o_Ro ..... s_z_v._..!...1 _NR_. _44_ ' Bilans woJny domowa) 
w Portugalii. Tr ie n I 480 zabitych, IOOOrannvch 

· Lizbona, 13 lutego 

załamania psychicznego młodego pokolenia. 
fliazwyklY zamach samobó czy w ogrodzf a seJmowym. 

Dwu ydalonych ze szkoły uczniów rozbiło się 
na saniczkach. · 

Ogólne straty, spowodowane przez 
wojnę domową w Portugałji, obliczają 
na 480 zabitych i przesilg tysłąc ran­
nych. 

W samej Lizbonie było 250 zabitych 
i 600 rannych, w Oporto 180 zabitycłl 
i do 300 rannych . w szpitalach. 

Wśród zabitych ,znajduje si.ę b. pre· 
mjer , Santos i . obaj przewódcy rewoltt· 

. Cji Morales i Cąrpezza. . 
. ~ojska rządowe \yzięty do niewob 

\Varsiawa, 13 lute~o. czonych wykładów. Nie brano pod uwa nie przeiyJę tego •.• - zwierzył slę sw'e przewodcę powstania generała Diazza. 

gę, że bardzo wielu ż tych chtopców u- mu najserdoczniejszemu przyja.;;clowi. Ep. :demm.2 nryny 
trzymuje się własną praca. studjując jec! - Ja z tobą -- bez chwili aamyslu o- • ;u 5 I' 
IJOcześnie w szkole. świadczył Sztaingel. w Bułgarj,i i na Litwie 

'Wydalono ich bez apełaci!. Obaj chłopcy po krótkim namyśle S .• , 
\V liczbie usuniętuch znajdował' się wybrali straszny rodzaj śmi 1ra!. Posta Epideniia """"""'' w 'Bo,f1a,l l~ tutegb~ 

- .J • T ć b • · t ""' &• _, „,.. u garJJ przy te· 
Teraz znów notujt.!'my dwa, mro ~ące również dwaj nieodhczni pr1yja~!ele: n?w1 1 upozorowa samo ors wo wypad ra groźne rozmiary. W ciąg.tt ostatnie-

'krew w żytach, zamachy sam:.r?:.ić.jcz.e Józef Ciągadlak syn urzędn:ka. kdejo- kiem. go tygodnia zanotowano . na terenie paft 
qokonane przez dwu 17-letnich uczn:ów weO'o (Emilii Pl~ter 7) i StaJ:sta w Stai n Wczoraj wieczorem Ciąga diak o5wiad I StJia _139 tys. zasłabnięć. i 1500 ~pad· 

\V dniu wczorajszym „ExpnHs'' przy 
niós! wiadomość o zamachu samrMj­
czym, wydalonego ze szkoty kolejowej 
18-letnlego Michała Osz.czędlawskf ego, 
k .óry przeciął sobie żyty na ręka.cit. 

gel b którego o1"ciec 3·est członkiem ~traży czył ojcu, że idzie do swego przy jacie IBko.;v s1!.11er~elnyl eh. ałzwdazywsszy, ·1· zeów 
Państwowej Szkoły Budown:~twa • ~ la Sztaingela ki 1 . j UtgarJJ miesz rn z e wie m1 Jon w 
(Wspólna 81). marszalkowskiej w sejmie. na sanecz w ogr;> zie se ludzi, cyfry te pod względem procenta· 

. . i .• • • · • . mowym. wym są olbrzymie. 
Przed tygo<lnnem uc,nv.it,1 ady pcda Obaj chłopcy prze3ęll się- ~ardz::> u- Na stromej górce obfide u d')ftt ?a- K 13 I t 

gogk:inej usunięto z tej szkoły IQS ucz cł1wałą rady pedagogicznej. Po dłuższej drzewionej postawili sankL Epidemja grypy pr~::r~ta tuu ;g~~n1 
niów. 'Wielu z nich Jest sl.u..:haczami wvź debacie rodzinnej Ciągadlaka pcs:ano- Padli ~obie w objęcia a pntem z ne rozmiary. W niektórych miejscowo­
szyc;b kursów i przebywają w sz:kole po wiano od~ać do tennlnu. Cl1lop!ec nie błyskawiczną szybkością 'za""zęi.f zi·eĄ.- ściach liczba chorych . wynosi 70 proc. 
dwa i trzy lata mógl się po(J'odzić z losem cnfal wyżsle d. ć t . , sj "" ,1 • •• ludności. \V samych Szawłach zanuto-

. " . „· "' · • ' za <ze s rome1 gory wpro na .urz.ewo. wano 3000 zasłabnięć. W Kownie odlcr 
Pcnvodem wydalenia. v.·~dtuit :rfor- aspiracie. Jęki rannych sprowadzty stróża. żono na czas nleok.reślony wznowienie 

rr.acji kierownictwa· szkoły, były zrc po \V głowie jego powstał straszny plan. Późnym eczorem młodocany.;h sa wykładów w szkołach powszechnych i 
stępy w nauce i nadmierna liość opusz- - Wiesz Stasiu, ja siF; zab!ję... ja mobójców odwieziono do domtL na uniwersytecie oraz w większości 

szkół powszechnych. Takie rada peda-

Zbro jny _n a pad ~an~Jłów na pograniczu 1owieckim 1 ~~;~~~:r~zj;~.~~11~~cj~ :.o~ 
- • -

20s 1 Ił tot er ja . państwowa 
Wataha rozbójnicza. która przybyła z Rosn sowf eckiei 

zrabowała włościaninowi pieniądze i biżułer.lę. 

V klasa- 3 dzlefl ciągnienia. 

\Vczornj, w ~wapym dniu ciąR"nie­
nia 5-ej klasy 14-ej państwowej lotcrjj 
klasycznej, główniejsze wygrane padły 
na numery następujące: 

Pogran•Lczie SOl\v:::ck:ite~ minno, że pi~- s;tajnii, sioonać kon'i'e. Dwóch drabów z dytów zaprowaicWb pogoń do grani-cy 2,000 złotych na Nr. 71278. 
ni!ie strzeŻl{)lne, podobne j.est na·dal do brown•:ugami.y gotowymi~ do strza:lu es- sowiieck:cj. Po 1,000 złotych na Nr. Nr.: 1214 
„<l!.z:l~iich PÓl0 ii rnzfogów, na których bez kortawało przerażonego człowl1eka. Po P.:> stwierdtzen:iiu więc, ile walta'ha roz 8756 35993 38!?20 43823. 45230. 46181 
kar.rlile huJ.ają zbrojr~e waitahv ba·ndydkiic ki~ku minutach b~nidy\:!i, z.aP'O'wiiadając b6jllii1C-z.a przybytła z Rosji SO'Wlile:ckf;ej. po 57928 65019 
Osta.t.11'.o zdairzyl się znów wYPadiek, któ s.tra:s;z,ną zemstę, Jeżeilii Cz.erewak piiśniie ści1g'U zainiechano. Po 600 złotych na Nr. Nr.: 8985 11499 
ry dobii!!l13te to hlu:sitn1jle. . choć s•Mwkii.em o calem zajśdu, z.in1ilknęłi Bezkarny rra'l)aid bOILs1zewilckilcli gra- 28763 37721 38630 42016 59691 

W chwU1i. !ri1edy rod.zina zamożnego gMo•pem w cócmnośc±tch n.ocv. J s.amtów na zaigrodę Cz.ctewaka je.st je- Po 500 złotych na Nr Nr.: 4122 7918 
wtaśdd·ela hu-toru Barnn:ia Góra w pmv. l<'iiedy stemryzowan1 ochłon<;l[ nieco S'z.cz.e jiednem memento dLa naszy,ch 14081 16575 20067 42273 56970 63731 
lurn'.'llli1ec~im, S::1diorn Czerewaka z:a:siatdia- ·za:ail.a:rma\ValH pooterunek pofojt S:!lny władz vororan5c:znych, aby nliie ustawaJy 70104 78975 
la do kolacj~ daot sli.ę stys:vcć idośne uja jej ocMz1ua1ł konny wra1z z odd:zi:aJcm mliej w swej czujności d eneirgi1Cz'l1lńe Ii:lkw:i:d10- Po 400 złotych na Nr. Nr.: 1006 
dainie PS·ów otraz en·ergi1czine dohll)aarie sicowei;-o posberulllku ochrony pog'Taini- waity runa!o~:icme eksą.;:m·sjie po m11enJile 4608 8157 10841 13836 16663 17502 
!3&ę do drzwi i1 okiienn.iic. cza podjął energiczny pośc·;1i:r. Sł.a.idy bain obywa.telii RziecZSPQ<SPOtirtei. 18366 20910 21405 21558 24246 25070 

Skoro Czerewak uchymtr drZ'Wli~ w amrmU!ld!lilW'filidH&1mt&1u.mam Zi'llM'• •1mu•mmsmw: M az 26880 28029 30953 34234 34474 34749 
ciłemności•aich oocy zamajaczyły mu syl- 36393 37771 39677 40771 40940 40966 
wetkii killlku mężczyzn . ..-- Prz.orażony, D kl k ł k t ·12425 43027 44330 50497 53142 53564 
chciiarl z:a.trz.aisnąć. Ni:estefy, hy:lo już ia- yra or sz o ·y s !:Bz!!lny za OSZUS 1110 55212 59088 63638 66782 69896 71836 
późno. Drzwv popchnlięte rozwar~y siię i ID U U W 72196 72522 73386 73957 76014 
® su1ooń wdalflłl() się 5 draibów. Po 300 złotych na Nr. Nr.: 200 1230 

Wszyscy uzbrojeni byłi w brownilngj Pobierał od skarbu wpisowe za fikcy1·ne 3215 3300 3432 4212 5584 6304 7705 8013 
I krótk.i;e karnbilrukii ka wail1e:ryjslde. Cre- , • • • • • , 8257 8683 9634 9928 10686 l 1170 11292 
~aik runął. pod giradem sifavclt ude- nazwrska n1e·stn1eJących uczn:ow. 11~40 11.385 12766 13813 014435 15218 
rzen koH)amt. Ba1ndyai s:krępoowa:ld go po . lu813 173~8 17656 18454 18879 19111 
wrozaml. Następni1e .rZJUdl<i s:iie dio itz.by, 'Warszawski sąd okręgowy na se-,bardz~· pomysłowy sposób, przyjmując 19·H2 19-152 19668 22140 22171 28651 
w której zooj<lawała silę cata rodlzilna i sji delegacyjnej w Łowiczu rozpatry- na kursy wie.;.l.orowe dzieci kolejarzy .. 22303 23060 23372 23837 24247 25762 
powLązal!i o!J.oonych. wał znamienną sp1 awę dyrektora i wła za darmo. 26901 27401 27588 27671 

WszyS!tlk:o to tirwaifio ziat•ed'WiDe kill'ka sckicla szkol}· handlowej w Sierniewi- vbowiazek rodziców polegał jedy- Zb836 28845 28878 2892? 28988 293,10 
chwiil. cach p. Zyi:tmunta Grzymskiego, oskar- nie na wyp1sa·1iu podania, dyrektor 30157 301~6 30377 30399 31290 31963 

Ba1nKh1'1oi1 tz'Uc'i1ł sii;ę d!o plądirowarnli1a żonegu o popełnienie na tern stanowi- nrzymski za.ś d0łączał do tego za- 32723 33,179 33617 33645 33767 34192 
d'Ottlu. Porozb~iaLi wszystki•e szafy i sku szeregu oszustw na szkodę skarbu światl~zeaie, że d<.Vi uczeó uczęszcza 34483 3543t3 55586 37151 ' 37387 37994 
skrzvni•e. · paf1stwa. do ji::go s.dmiy handlowej, gdy w rze- 38070 :=.8G44 3~ó62 39106 39285 39749 

Pod grozą śttrverei1 'i torhrr zmusill:i Jak wiadomo, dzieci pracowników czyv.·isto~ci Uf:ICCko było tylko na wie- 41379 41704 41798 41914 42030 42174 
Czercwaka do wska:za-ni1a sktvtki na państwowyd1 pobierają nauki na koszt cz<;rnych 1rnr~ac:1 orzygotowawczycb. 424.36 42710 42820 43324 43654 43925 
roddas•zu. gdzie przecho\vYwa.f s\vój ma skarbu pa.1st\va. Na podstawie poda- Za szkolę naki,ał się zwrot pienię- 445(;2 44651 44698 45057 45113 46562 
ją tek. W te·n sposób w ręce z!oczv1iców Inia rodziców, popartego zaświadcze· dzy od pa;:::,twa z.:i kursy zaś nic, da- 41391 47770 48161 48354 48968 49759 
wpa<Qfo 300 rubLi ros. w złode. k:U'kana~ uicm szko!y, kasa ~karbo\Va asygnuje jąc więc f.kcyJne zaświadcze11ia p. 4Y814 50768 51312 51650 55692 56297 
śc:ie pi1erści'onków i iinne złote przed-1 dla tej ostatniej picni<tdze na wpsi. 11rzymski ot1 zymy wał bezprawnie pie- 57292 57504 57811 58502 58852 59407 
mioty. Te.:to rvcujU .iwroty nie obejmują !ti<~dze z hasy sk3rbowej. 59758 59834 60391 61622 61630 62047 

. Sk?~ zbój~ upewn'.11! s;i~: ~c nlic już . k~a? prZVf otcvva w czy eh, ornz \VSzel- Pllza tern ~kt o&karżenla zariucat 1 621~7 62~68 63128 633?6 63642 63657 
w1ręce1 nne z.n:a·idą, rozw1az.ah zonę Cz.e:. k1c11 kurso\\. podsqd11emu, 1z pobwrał od skarbu wpi. 64112 64003 64719 65769 . 66354 66780 
rewaka i kazaN jiej suto za'Stawić s·tół. P. Grzv111ski µoza szkołą handlową sowe na fikcv.me nazwiska nieistuieją- I 6751.3 67607 68241 68250 68808 69304 
.W chwHę potem w oczad1 caile.l rodz~ny o programie od 4-cj dlasv wzwyż, o- cych uczniów. 170189 70341 70476 70520 710t(} 718Z9 
podzietin·l sJ .ę łupem :il z..:1.si!1edli do libacji. tworzył wiec::zdrnt kursy przygoto- Sud po tr7ydniowych rozprawachj·71%9 72~344 72765 73050 73403 74982 

Po godzilni1e, kiiiediy byli j1uż piijani, v:a\vcze i bw.:,ialteryjne. skazał dyrektora Grzymskiego z art. 75240 75411 75677 76617 76825 7G882 
IVZW1i.a:z.alldi gosoodąirza i ·k.aiz.abh mu i!ść do By zdobyć siuchaczy urządził się w 591 cz. I k. k. na 4 mieesiące wiez.inia. 77076 77910 77988 78226 78883 .79739. 
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Piekielne sceny 
w stolicy Syrii 

poaczas bombardowania 
przez francuzo\v. 

Walki w Syr.iń obok momentów hemi 
mrniczinych lub bohaterskich. obok siie­
fankowej partyziłllrtlk!i dTuzów. miały też 
.t'Woj1e sitrony tragiczne. J ed1r1Ym z tiak1iieh ' 
momentów byfo bombardiowaruie Da- · 
a~aszlku, którego opi!S poc1auę według ze:. I 
mań naocznego 'śwliaci'ka, udiekilniiie:ra z ! 
a:Lesz,częsinego mi1ast:a. ' 
· Wsikute-k bombardowa'Il!ia miiasta przez 
francuzów powsta~ poiar, którv ogarn.ąl 
szybko dz.i1elniice gęsto urludrnione. Mi,e­
s.'ikańcy, z:najduJą.cy siJię w pł{)inących do­
mach zaczęli w.skut1ek brnku pomocy i 
':>exradinośai ogóLnej, wyskakiwać prz.ez 
okna, lecz wielu z ruich, a zwlas·zcza ko 
bilety i dzl!ieci zml:azfo śmi1erć w płomi.e- i 
niac'h. Ogień karnbi1nów mas:zvnowych d I 
dziiiaił wyrni1erzonv w stronę dl{)lmów, W11i1e 1 
moż.Iiirwial wyjściiie z n ich, a odważni, któ ; 
rzy rnilmo to OP'tl'sizc·i:allii wątpliwe schro- · 
niisko, gi1nęli od · kul. W edtlu~ r arportó w : 
rung:1eilskiich i amerykański1ch. operacje I 
przeprowadzano również zapomocą tan I 
ków, a zamknięte sklepy po wyłamaniu I 
drzwi rabowano. Tylko spoko.irni turyści 1 
z.ruchowaJii równowagę w ty:ch srroźnych 
momenitach. fotografując z zimną krwią \ 
przerażające sceny walki. . 

------:..- .!i""P=-· _r_R.._E ... -s .... s ..... ~_Tfl'_n_..,_,_ .... _"-~------ _ _ ··----- __ „_..._ -.: -----

Trz,eci·ego dlnJia bambairdtowan:ila, fra11 i 
ou.zi ogilo1s,iai ko.rmmikat, żądtaijąc od 
miies·z.:kań.ców Damaszku wvdainil1a 3000 
ka:rabf111ów i ' 100.000 funtów złotych kon­
trybucid. Żądani1U stało się ootvchmiast 
za.dość. StraJty ma.terj;aJne Damaszku obl1i W MONTREAL, w popularnym kinematografie Lancier Pałace wybuchł podczas przedstawienia pofar. Mlędzy lnneml szczelnłe zapchana była 
czają na 12.000 funtów zJoitvch tureckich ludźmi galerJa, szczególnie zaś dziećmi. Podczas paniki załamafa się klatka schodowa, prowadząca na galerie· Stłoczona masa dzieoł wpadła '' 
zaś Luczbę ludzi, kt6rzy ncii1~k:lii z Damasz przepaść, a reszta mimo natychmiastowej pomocy straży ogniowej, udusiła się wyziewami I dymem. Or;ó!em straciło życie 77 dzlecł. 
ku i Souetlidy do Bęyrutu na 100.000. - &U!!i?&W'DiiiR±WWW~dN·•..-m• 
łfotele i micszikan:ila prywa·tine w Beyru­
ciie były prz.epełrnione, za Mzko plaicillo 

Qf'fH!•titiM"2&iiii'Nfid" &*M@AAMIAA ii1G&łPiWiWł'M9Wd 

się po 200 frai11Jków. 

Rządy „mat eczki Pergusson" w Texasie 
odznaczały słę wielką łagodnością. Wypuściła ona 

z więzień 3500 przestępcGw. 
Naogół rządy kobiece były bardzo okrutne. 

Paniowaity tu równiileż wrog.Ue naistrro­
le żywiołu muzutmański•ego przeciw in­
nym wtznam11om, a w zwi-.:i.z,lru z tem i 
prowokacj1e. Na tern He zruainv jest po­
wszechruie następujący wypadek: na z.bo 
cz.och jednej z gór Ubaniu znaleziono 5 
trupów chrześeliian. zamordowanych pra 
wdopodobnie przez · żołnierzy. Zbrodnię 
tę zarzucono muzulmainom ,j, zarządwno 
pośdg za zabój.cami, skazuj.ąc ich za.ocz-
11liie nia śmierć. W zw.liąZiku z tern. chrze­
ści'jante z:acz.ęłl silę zbToruć pirzeciw mu­
rołmainom. a:by za1>0bilec na p~zyszł.ość Jeden Zie sfanów Amerykti Północnej I na tronille. Cały wilek 18-ty, z v.rv1"'ą1fkkm ze wszystkich mpitsów m t>OlllMbch 
podobnym WY1_?ai~om. Uda~1? Silę to Jed- -- Texas był do niedawna ,.rzecz pospo- początJku i końca. prz.eszed:t w Rosji pod stairanrnire wyskrobywano jej inrr.:tę. Mu­
naik tY'llko ~zęsc1~\vio, i;dr.z pragnący litą babitiską". Wfad'zę gubernatora sprn- wadzą kob'.Jet. Katarzyna I (1725-1727), siała wi:tdiocznli·e przeskrobał coś albo W 
spc>koju mie1scowi cb~esc11anie. oo zba- wowafa tam po raz P'lieTwszy w Arne- I Anna (1730-41), Elżbieta (1741-62. Ka- chuchu „Marii krwawef'. al'bo w ducłtu 
daniu sprawy uspokoili wzburzone i sfa- ryce ko!J1eta, pam rergusson. zwana po- tarzyna n (1762-1796). Żadna z rriich la- mait1eczlki f ergusoon. TrudlJ:lo z.adt()Woiw· 
natyzowane ruasy. . . wszeclmde .,mateczką Fergusson". go<lb.1o00i·ą chaira:ktem n~e przypomhna nCć się wyjaśnlteniem, które daje Moret. 

Opei:ow~ Y vu. _ró:wruież. P? . Siłro!111e Jaik donosi „Mwoill", pani Pergusson, matec'Z'ki: Pergus:son. \VjęziieJ11ia by~y , Egjpcjaniie, powiada, nriie moglli jej pne-
- fraincuzow s1iy. mud:nc}1 ~enslkń1e:i. Wo!na korzys~ając z prerogatyw władizy gubeT prziepel<rniionie, a d:z'j.aity Siłę w nich rz,eczy baozyć, że byfa 'lrobiletą, a nLe meżiez:vzi. 
~m·owa rozwmęla tez 1aik .za~~ze zy- oororsJ\1i1ej, zwolniła z więzień Texasu straszne. Kaitarzyoo wpirawdz:Le S'k.aso- ną". 
~-J?f prywaty, z..e:msty osob1!Slte1 rr do no- 3.500 przestępców, któryich trzci:ą część wailia zwykiłą kairę śmi1erci. za zbrodmńe Co za ctzi'Wny naród egiilt>Slldl: ~ 
~iic11elstwo. Oddzi:ait z,lożony z 45 airabów stanowią zabójcy, a resztę Wilamywa- kryimma1ne, aJle rostawita. katrę śm:.erci dizjq oo tro111i,e kobietę, a potem nrile mógł 
z,a~wa:~erowa1ł sn1ę. na odpocz~ek "'.'~ c:ze. faJs'zerz,e ~ zwyczajnL złodizd,eje. kw:ah:iii:lkowain..ą (pod kruu~em). jej daJl"OWać, że n:te była mężiezyznąJ-

- w~1 DJe:rm~~1~; .Mtltes1zkańcy za1w1:!adc~1miJ11 Trudno przew:dizr.,eć rnaJSitępsitwa tych Ma ·a Teresa, powi•edlzą, bvła diOibrą. Rzym;:raini1e baird'w szainowal~ kobiietę. · 
_P tern poblllsk11e positerunfil1 frnnicusk.iie, a rządow kobil;;1cych. N:ie jesit wvk1uc'ZOne T k ą 1 ,.1, b . 'l ·k ·.t- ..i1r1: nógdy ni1e zarzu~ jej, że nńe jes:t męż.. 
\yYslany pufk piiecho1ty siehwvbaJI wszy- · .3 500 .1, . · · ,1 a, • m'.iaJ a u'o re s,eirce. Pa aiw.. ptlu:pl~ d ..ł.- 1· · · t 
tk· h By!' t .. d _...i b . k i..~ ze · PUP!' ow „mateC'ztlci fergusson sująie aJkt mzb'oru Pars!ki ,u zagaimiając czyinizą, a!J.,e też rui•g Y 111te Uld.Wa! .1 JeJ w. a• 

: : ~ & .~ • q o .Praw 'O'P~10· m~ d'am:'ad- utworzą komitet wyborczy i wystawią GaiFioię Ta:k piaicre krokodyl w kraju dtzy w pańs1tw!1e. A rzymi1aini1e był to 
, ta:~·c1 tureccy, ,rn:!e PT~Y~~0aą~y s1ię '0 za kandydaturę swojej protektorki na przy- kitó; · · d:aJ ie:rws.zy przYkta<l rządó~ mą<lTy naród, który ze ws·zvstkich na• 

n.ęJ nruro~owosc1. ZgM1ęli wszys~y w spo szłycb wyborach prezydenta Stanów . ,Y ·l P rodów najlep~ei posiadlal s.z.tt.rkę rząd:ze-
sób trag_!C'Zny prz,ez i:oz:s:trz,e:~an:.ie; Zjednoczonych. I gdyby „mafoczka f er- kob)ecy, I. , .. ruiia państwem. 

~ogoJ.~ ter.en t'tlteJszy da'.]le w1·ele r>e- gusson" na tern s'tainowi!&..~u chciafa kołll- Buf10 to W 15-ym v.n1ekt~ przed ~ar. - Ws:talkż,e, paw]ewi1a.Ta rnf na to 
milnlas.cencJ11 ~~1&toryczinyich, a boha~er- tynuować swoj'ą p()ll:;ifykę dobrego S·erca Chr „ kli1edv wtad,z.ę na<l J;g1ip.tem, obJ~la .iedlna femi1!11i>s'fl{a, Rz•,...,., upa<lll. A gdyby 
siwo .tn:ata się tu cze:sitio .z ~odllośc1ą d wobec więfo'.iów. to .bar:d!zo pręlm zni~ królowa Hatswps1.tu, ktora znako~Jity .Y ... 

olo:uc1~nstw1~rn .. ~k1:ftki· te1 mie1s;z,c·zęsnęJ ktaby wszelka ró~rn:ca miiędzy Stanami egupt1o1}1og ~ancus~~ A. ~or·eit w d:z.:~e1le rządzi~l'y w Iltim kobiety, być możie, trwal 
poJ.11tvk.1: eurc pe1skue1, kt<?ra omvwa r~·ce Zjedn()lcz.o.nemi a Mclksykii,em. ,.Ro'.isis, iet dJJ:ux d Egyp1t•e na~v:wa \\lll•el- by i dJziiś ! 
~ ·~wu. Wslh,odru ?9 .":"nelru l:artaich w1el- w każdym ra:z:iie moż:na stwi'erdizi:ć, ką krolo~ą, p~eilrursor~~ Elzbliety„ Ka- - Rzym urartiowalłiby Neirion w s:pócf). 
lOeJ wmny europe1~k1; eJ. B. że p:!ierwsza próba wtadzy koh:teciej w ta:rzyny r MaqJ: Teresy : Al·e dizJ1~na n:!lcy? •. Albo ~111li. ~e.r~sson. kt.6ralby 

diemoikracj;;1 okazaiła siię n;Lepomyślin:ą. - I r~oc~ ! Jalk sitw:~rdza t.einze. Morert.. o "st- ~pusc11ta z w11ęz11en ~a cab~m t~n:tar-

K b
• t . • ł k• I czy należy powtarzać te pr·óbv w spo- ni:1eI11 .1L1 ~a1tS1ziop1s:1tu h:istona d~ugii cz.as wm państwa w~zystk!i:ch n'Owwni:kow i 

O IB y ID"IE s 1a. teczeń-s. twie demokratycz:nem? rne pod'esrzi~~cvlia .nav.:ict. ~lbowuem y:i:zę- .korsairzy! Za:rtu1e pan111 
!I · 11.t Whrew utartym poglądom rządy ko- dtowe krot11Jk1 eg11pskn1e m11Jicza o meJ, a 

Die b~dąprzysięgałySWym hlec~~e~.~~~~~p~~~~iz~ !™!·~U~W!M~C~!L~·!~!!Z!i~~~~~&~~!~~!W!-!~'!*!*~ł~~~~~-~
4·~ 

• ; staw.iły . w histonu pam:1ec okrnc.1ens~wa, 
męzom oosłuszenstwa które to wspom!1''.1cni:a w:1cf.oczniie us:1tuje 

tylko m loś.ć i szacunek. zatrz,~ć tak ~'.1efortimrui·e. pall!i f~r~ssoin. 
Nve mów:1ę na1turalrne o krolowych, 

Emigrant polski zamęczony okrut­
nie przez apaszów paryskich • . 

---::o:---

Synod biskupów kościoła anglikań- j1aik Wilhelmina. obecna b6lowa łfolian­
tkiego - jak donosiliśmy w depeszach cl:jii, Lub Wiktoria, była kr6lowa angi,el­
- wprowadził zmianę tekstu przysięgi ska, w dz:i1s:ejs.zych bow:,em monarr­
jaką składają małżonkowie w dniu chjach parlamentarnych wla<l!Za .pianują-
swych zaślubin przed ołtarzem. ce.go jest fikcją. Mówię o kobtiieit:ach, któ- Straszna śmierć przez powieszenie głową na dót 

Żony nie będą już odtąd ślubowały re ni.e tyliko kr6lowaly, a1e i prunowaily. . 
~wym mężom posłuszeństwa, gdyż wy Anglja miała dwie taik·:e kobi•ety. _ . Po;i1cja paryska z.i;al~zta prz.ed k'i1tku N:1e ulega wą'tpJ1iwośC1i, iiż rodak nas~ 
rażenie to zostało raz na zawsze ska- Pti1erwsza Maria (1553-58) prz,ezwana dtt.iam1 w lasku bulonskmn t:ruJ)a robot- P<l!d~ ofiar~ parysk:ich ap~aszó~ •. którz~ 

.... tiowane w kościele anglikaf1skim. „krwawą". Druga _ Elżbieta (1558 - n:ka ~o:rs;kiego. . obrabcvwah go ~ wszyst~1ic.h P11enr.ędzy ł 
Natomiast mlode żony będą musia-: 1603), aczkolwi1ek przydomku „krwa-I W,J.1S,1ał on na dirzew1e, głowa n~dól, w_ okrut~r sposob znęc<l!h Sille ooid „cud:z,o 

1y przysięgać swym mężom milość i i wej" ru:e mi:afa, ws·zakże ścfo~a Marię 1 usta m1a1l za.'kneblowaine, a ręce zwvąza- z1
1emcem • 

szacunek. l Stuarr't i swego wias111ev.o kochanrka, n.·,e , ne na pLcad1. Ko111opk::i. był brurdzo pracowiltvm d za. 
. Co ~o l?iłości - zgoda - twierdzą 

1

. mówi ą:c o tys·:iącznych egz.:ikucja:ch osób j Badan:a vyykazaly. i:ż trag'i1cz:ni1e pob}1eg-Ewyrn c~lo~iek1i1e.m, uc:~ulaws·~y' 
w1eczn1e mezadowolone damy. pos1TJ101l.1tych. . zmarły cztow.1ek pochodz:'ł z Po1lski. - sobie maty kai)iitah!k. m11at zam:1ar odJe-

Na szacunek trzeba sobie jednak za- Rosyjskie imperjum, jako n:i.Thaird'z,'.1ej Pa1J1:1ery p·rzy nim znal·ez'.10.ne OP'~ewaią chać do Polski i przygotowvwa:l się iu2 
tlużyć- de:sooty.cz.ne, niajwLecej w:td.tzi:ało kobi•et na nazw;tSk" J.wa Kon01pil 1 cLo oodróży. 



I 

Ira~iune ~ou~e~wentie ~ewnei ~raD1ieiJ. 
, 

5prawca iei -- po przehulaniu 150 dolarów 
-popeł'nił samobójstwo. 

---::o:·---

VV spólnik jego oddał się dobrowolnie w ręce policji 
i został skazany na więzienie. 

tćdź, 13 lutego.. · Nie · znając jego stosunków rodzin„ 
M;uję L6lehowską, shiżącą ~~(1st~a J ny~h. :wi1erzyla j~go .obiernicom, i:ż w 

f(., zamieszkałych przy ul. 6 Sierpnia na1bl1zszym czasie czent się z nią. · 
nr. 4 odwi.edzal często niejaki Zygmunt Pewnego dnla .. Tomczyk, prty"był w 
Tomczyk. ·Odwiedziny w towarzystwie swego ko-

Tomczyk od kilku lat był be_z po- legi Józefa Smiechowskie~o. 
sady. W tym czasie zerwał stosunki z Tomczyk bY'l w doskonalym hu-

Żorta: Nie potrzebuje iuż więcej 1rnpeiusz::v, Adotne ••• Te dwa starcza mł już żoną. Slużąca obdarzyła go zupefoem morze i snuł- projekty wspólnego po-
c!o lata- zaufaniem. życia. ' 
~M&"*fll@.lf:!i@ł! · A 1w:1&iii\liS:P.m.Jiil\ih1'J!CP•#!Jli\!:Rl'ilm<MJdW a ilili'Dft ·~~~l1ii!!i4&lilZZI Dziewczyna ni.e zwróciła uwagi na 

· to, iż narzeczony k:tkakrotnie oglądal 

Gehenna 7-letnie o • 
I 

l 

c a 
klucze szuflad, które państwo powie­
rzyli }ej· pieezy .. 

Ody dzl·ewczyna opuścita na kilka 
minut kuchnię, Tomczyk wraz z kol'e­
gą zabrali się do pracy . 

. torturo wan ego przez bestj ais ką m.acc chę. 1ar6~01ś~::ei:~i~'1 p~c~~u;;a:Ity~~°mr~c;; 
ul~tniili si·ę. 

Sity· do krwi, katowany do łamania kości, cudem ocalony od śmierci chłopczyna Nazajutrz skonsfatowanQ kradzid i 
wówczas dopiero dziewciyna trozu„ 

opowiada sądowi straszliwe dzieje zbrodniczych męczarni. miała, co bvto rzeczywistym celem wl-
. zyt Tomczyka. 

Z Warszawy donoszą: - A która to Jest lewa noga? - stwierdzili, że dziecko było wyjątko- Tymczasem Smiechówsk i f T0rn-
bczy słuchaczów z.achodziły łzami, !pyta sędzia. · wo grzecz:ie i mil?· . 1 oz:Vk. obawiając si·ę pościgu potlc;yjnego 

gdy Maniu~ Iialbe ~ocząt roz1wod~ić I - Ta. jest lewa. przeciei wiem i pa- Zeznania. potw1erd_z1ly s~ezegó!Y ak ! opuśctli Łódź i wyjechali do Kalisza i 
przed sędzią okręttowyin p. Maslank1e- · cierz umiem.... - tu o~karżema ;v caleJ rozcrągłoś·_„ Os-1 Sieradza .. Posiadając znaczniejszą . go-
~'icze!11 ~~rzkie żale swego tragiczne- Jak złamałem nogę, to zakazała mi skarzona za~hała głowę • pasierba w I tówl~e. p~owadzill ~esoly tryh. żyda, 
Ę:o dz1ecm.,tw~., . . . . mówić że mnie rzuciła. k?.łdry, by me.. krzyczał i łtterałnie od-, bawiąc się w knama-ch trzec1orżęd-

Maly Manms bezy dopiero lat s1e- · '. · . . . 1 b1iała m~ ciałko od kostek. . nych, gdzie szastali pieniędzmi na pra-
dem, a ma twarzyczkę cierpiętnika do- - OJ, tak mnie ciągle rzucała, ze no. Jakaz była p~zyczyna tego zwierzę 

1 

wo i na lewo. . . 
swiadczo.1ego bólem, zgryzionego nie- - A dlaczego uciekłeś do -ciotki? cego postępowama? . . Oczywiście, iż teg-o rodzaJt1 zabawy 
ludzką udręl:ą oraz olbrzymie przera- - Bo powiedziała . mi, że mnie zarż Odp?w1edź _na to pyta!11e ~tarał się. WYC'?crpały szybko· i~h kasę i . wskutek 
tone oczy. nie i ugotuje w tym dużym kotle, to tak dać mąz oskarz?nej, a ojc1~c sieroty. czeRo zmus~en! byM powrócić do to-

Od dwu lat przestał rosnąć, jest wą się strasznie bałem... · . . -:- Byłem ~1ągle w rozJaz.dach, a ~~ dzi. 
tly i kaszląr.v. bo jakże ~ tn,C 1liejeden - Przecież ty jesteś dttżY chłop- 11~~l przych~dziU poct moją_ meobe~nosc Tomczyk, aowf ecfzYawszy · sie. ff. 
dorosły .czło\viek tegoby nte wytrzy- czyk, czy nie domyślałeś się, że to by- rozm weseli pano~vie. Dziec~o z„wa- jest voszukiwany przez policję, posta· 
mal. to na żarty? d~ało. P~nle sędzio, to potwor nic ko- nowil popełnić samobójstwo~ 

Trzy straszinie la;ta pod ręką wzw:ile- . - Nie, to nie bylo na żarty - odpo b1eta, zw!erzę l Włóczył się przez cały dżień Po 
rzęconej macochy! Rano baty, na śnia w1ada chl~mczyna, ti:zę~ą<: glow~ą. Istotme Albina łfalbe m~ w swej mieście, aż wreszcie na placu Hallera: 
eau ie baty, na obiad znów bicie do krwi Z. kolei. ze7:naw~I~ swm?kow1::. sa.- t~arzy coś .zwierzęcego, choc nie Jest wystrzałem z rewolweru, pozbawił &tę 
na Wieczór... · s!edz1, zna1om1, 01c1ec dziecka i Jego jam stara, am br~ydka. życia. . · . 

I:h, żeby tylko bicie. c10tka. · Sąd po mowie prokuratora . Szydłow Śmiechowski zaś sam .uda1 się do 
.~1ieszkań~o111 d?mu przy -uli~y "':ol . Vv' przeclwieńst'~vie .do. tego, co .mó- skicg~ i adw. Dreszcra wydal WYr?k, policji, J.rdzie przyznał si·ę do udziału w 

n~sc 10, gd~1e Albuia J1albe s"':ięctł.a ~-iła V: sw;Ych wyia~me1'.1ac~ ~yp1er~- 5~azuJąC::Y !cr!awą macochę na 6 m1e- kradzieży. . 
tI 1mnf y 

1 
sweJ macoszyneJ podłości, . ~c1- Jąca się wmy oskarzona, swiadkow1e . s1ęcy w1ęz1cma. . w dniu wczoraJszsm znalazł ~e on 

skały s.ę serca .na w1d_ok tego sł~mają- e . sw;swseeCl!PMWWWWW i'.iilllN1ii\t!i611tilHZii&&&au eawm na lawie oskarżonych. sądu . okr;;~owe„ 
c;.ito się z .\~yc1eń;zema, ociekaJącego ·go, który sprawę t.ę rozważał w uvbie 
'' ieoznle k! "'· ią ~ziecka. postępowania uproszczone~o pod -PUt'-

.,,_ Mamuś biedaku, . powiedz co ci ~ r a~ 1· e l. n e . l w 1· erl ~ w I u~ l b 1· n 1· f b o' r l n wodnlietwem sędziego Kotw!!n - i{o. ~~~tn~~~~s~~d~:~ee - pytały niejedno- . ' . - . ' . n ~ . ·. a n . ~. rotki-ewicza. skazując go. na 5 miesięcy 
· wiezienia. 

. Ale Maniuś nie mówił nic, zaciskał 
nstecz;ka i tylko płakał, płakał I to bar- la1yrodn11 syn m ~tkobo' J•Ca 
dzo cichutko. \Vytresowany był do- ·W · JY • " 
brze: wicctziat, że jedno slowo skargi 5-kaz· any przez . sąd apelacvi·ny na I O lat ci~żkieJZo 
czy to do ojca czy znajomych kaszto- . _ "I ~ 

waloby go morze cierpień nie do znie- więzieff a. . 
sienia. 

Macocha szalała. Uprzykrzyło się · Niiesz,częścl:iem l"Odziny Brvs6w. ża- przed sądem. :Ska:za.'no go na 10 1taJt dęż-
jej bicie, przeto· weszło w zwyczaj, że moznych wfaśdc:1e:Li. foJwairku Dębow:icz ki1ego w~ęlJiienia. . 
dostawszy się w straszne ręce piekieł-I kii w poi\\71'.·e-c'i-c kolskim, był · na.ilsitars,zy Uslys·zawszy. wqirnk; ska'ZanY. wysko 
nicy Maniuś byt unoszony w górę i roz sy.n Kaz.1mi•e'l"Z, urod'zio:ny zb:rodru:arz, -..,vy czyt z fawy o:S1kairżo1nych i zaczął wy~a 
bijany o naibliszą ~cianę. znty z czci· i w'.iary. żać sęd:ż:iom pi.ęściiamI1, · · Qlbrzucając ~eh 

- Czy bardzo płakałeś? - pyta po Od naJwcześni'.~.)}sZ1ej mlod.ioŚ\;l ulubic- .siteiki1em wymysłów nhe d10 oowtórzenlia. 
ojcowsku sędzia Maślankiewicz. ną jego zabawą byilo dlręczenie łud.tJL ~ MLmo bezczeJ.nego. zachowainła &i'ę 

- Nie, czasem ni ~ mogłem . wstać z.w:i.crząt. . · Brys m:;al śm1.afość odwołać siie do wzglę 
- to trzymałem się krzesła, płakać nie Prosity lud ookol'ilczny uważal ito za dów drugiej ilnstancJL. prosząc o z.ł.a:go-
wolno... wciielen.iie d.j.aibła. Żegnana g.ię p lhożnie dz,ein,ie ka:ry. 

Przewód sądowy rozwinął przed o- na Jego wiidok i s.cho<lzono z dTO>g'i<. Wairs:zawsld sąd arpe'l:acyjny pod prz,e 
czami publiczności grozę straszliwych Na rnic Sli·ę z.dala czuh opieka stroska wodni1ctwern p:re:zesa Dutki10wilcza za.­
przeżyć tego najmniejszego z przesłu- nej miaitk. :~cdzi111a rez\'gnowałl już z tw:ileirdlvill wczoraj ~fl'O\k: piierwsz.ej !iJn.. 

B·:uletyn złodziejski 
' ' . . ·~· ' ' . 

, z dnia wczora is ze go. 
Lód:t, 13 lutego. 

Z k1at'ki se'hodowej domu nr. 7 prZJI 
ulicy KiHt1slciego Rotklaifiowł MacbelO.. 
wl skf adz!t0no podusźkę wa-rto~ci 1@ 
złotych. , 

Ze skladu manufaktury t{a}Chmana 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 18 skrad21ono 
towar wartości 125 złotych. Sprawczy. 
ni.ą, kradzieży Orynblat DwoJre z WU. 
na a·res:z,towano. 
. Z mi.eszkania Rotenbenra Szał 1't"Z1 

ul. Zgi·ersk!ej nr. 21 skradziono pościel 
wartości 150 zl. chiwanych kiedykolwiek świadków. możi:wośoi opainowanl1a rbrodn:czy.::h :m- stainicH. 

ru~~m~oc~ ~hw"~ drl~bS~*tOw~r~bi~0~~cwmabyła ~---~-a. nsm~~smąmamRD'WB&-~@msmagggzmm•maa+m+EMBl~E-~RHWm@mB&~&mam~;m-~~­
( rzuciła niem z' rozmachem o stół. Roz że cz.eka gC? S!llu·tny kon,;ec. . K b • t ' I ' 
legł się cichutki jęk. Chlopiec pozostał \V rri~dki Ili:te ka:za~y na ~1ieb:e dłui:o o I e a' szam pa n I re w o we r 
nieruchomy na ziemi. · I c:zcJ, ~ic. „ , . .~ 

-.. Wstawaj ty, bo zabi]ę! • Pt:w~ego drna Kaz.1n.1'.~rz Br~ •. p. „y_- • O „ I ł k . t . k k . k- f . 
Maniuś zebrał wszystkie sify l s.ze0h~v do domu na ob.aJ. IJoXZ.:.ł w~ osc WYSKOCZY przez o no. ancer a z srzy em . 

«rstaL. Nagle stała się rzecz straszna: m;·!'Jac matce za ~bYl si~romi;.i s~rawę. uciekła z gabinetu„ 
lewa nóżka dziecka w połowie uda . Z plugawych ust wyrodITTe~o s~ na P<; 1 

zgięła stę we dwoje, była złamana. daly ohydne wyrazy, godząc.! w czt;Sc Warszawa. 13 lutego. PeirSiOlllcl re&tmra:cji Jak ieden md 
Chłopiec osunął się na ziemię. mat::zvną. . . ' Dawno .i'uz poga-s~y światfa w danci1r1 sitanąl d•o a·pcl'U. Pod wodtzą śmi,xłooogte 

• . . - że też Boga stę nie. boisz - za, if'U ~ Vilct.oriia" (Jas111a 2G). mimo to kasjer go kaisj.era wrza;d!zooo pości:g ii, Po iwOL-
Przy1echało pogotowie, zabrało go w-0łala ze zgwzą . soodz.iał na swem S:anoW.i!Sku 1 czekał. wej giooiltwaie, ujęto zb~ega na u:lllicy. Kre-

do szpitala. Po dwumiesięcznej kura- Na to mfoidocbanv lotr odipowtedzi:al dyt-0weJ. 
-:.ji dziecko powróciło „pod dach ro- ta-k stirasz.:niem bluźrii:.er.sitwem. ze wcho Cz,ekalł 00 gościa. który mimo nale- Oczywitfoile, oberwaił coś nreco§ pa 
dzłnny". . . . <l'zący na tę s·ceonę oj'cl'ec spo1i:czkował go gań kdnerów, nf..e chdut się wvniicść z drod:ze, gdy jednak sprowadzooo go eto 

Rozpoczęta się nowa sena meludz- dvnrkro1tn~ie. gabiinetu ii wesoło POfP'ija4 wiinko z tam.cer restaiura.cj.i, wyoi1ągnął z kiiesze.rui rewol-
t.ich lrntno;zy. Maniuś uciekł wreszcie Kazimierz. iak wściekfo zwiier"Zę. bez ką ,,f:1tmową", panną Unicka. weir i z.agroi;i1t sitrz;cil:aJI11ina.. . 
do ciotki. Sprawą zainteresowała się wahan'.la rzuclt s'ę na ojca i zaczął go Byi~a j~ż godzina ~ i pół rano. Na_gle Dop;i1ero in:terwen:cja f>O'l'iclji J)Ot-0'.tył.a 
policja. gryźć d drnpa~. lVla'tka \Ypadita mliędzy w g-ab;1.ncc1e rozleg-ł SJię 01krzyk trv.no.gu, a kres awanfurz,e. . 

Aibinę ttalbe aresztowano. wwliczących, by iich raiz1!ączvć. w chw:dę pot~m wyskoczy.ta na koirytarz Gość podal sl:ę za Konrad.a Rys:iia:ka. 
Sierota przeshtchany przed sądem I Zbrodn'.1czy sy11 schwvd z.e sfolik.a ja przerazona rnew~·a.sfa. . . . urzędin.Jka z.e Skliiemiew~ic. W pa,rtielu n:iie 

·drżącym głosikiem opowiadał o swej foi1ś p'.ja1:lk i wb:ll go w bo:k n:ies~częsnej - Chciiał mnn.e zabić! M1ierzyił z re- mnaił ani i.rrosza. 
· czarnej doli. kob'.iety. wolwerul - z.awolafa. · t\Tiłe m6~~ też wyfogitvmow'a'Ć Sfię po-

-o;. biła mnie strasznie, pięśdą i Rana b:inf a dęż,b. Nastę.pnDRO d1n.!a Kasj1er wpadł d!o gahmiefu, a!le gościa I zwolteirniiem na broń. Za:rnlkniięito go -. 
szczotką i kopała, krew mi stfa z !!h>· 1 Józ,r:fa. B.ry'so\va :ts1'n·rla z modi!:itvvą o na Już n:k; zinala'zl. Ot'\va:t'te okno wskazywa aires:roie. 
wy, z nosa, o! z aosa to chude szła. Aj wrócen : , ~ syr;a na ust:aC'h. fo, iie tenorysita P'O wypfosreni1U' tancer- Nile'zaDlaeO'll'Y tad:ttmek. WYltOSl„J~ 
.łak złamałem lewą nogę... Ma1!kob6jicę ares:1.ltorwano i sttaiv.ni()<tro ki uoi!ekl na śwUJeże l>O'W.tetr.m. aotycb.l ,..,- $- - _,,._.~ • 

f 
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Kiedy łodzianka przestaje być uczciwą. 
Historja karnawałowa o biednym nauczycielu • 

I eleganckiej 
I 

mężatce, 

której enota tam się kończy, gdzie zaczyna,ją się dolary. 
Lódt. 13 IuteR"o. 

Oo szeregu swych zadań życiowych 
aliczala p. Helena B. również i stałe 
zdradzanie swego mę:ia. Pan B. Jest dy 
rektorem poważnej firmy i nie ma cza­
su na zbytnie zajmowanie sie swą żo­
na.; . daje Jej wszystką czego młodej ko­
biecie potrzeba i co dać moZe mąż za­
m(Ylny i nieco podstarzały. Pozatem Jest 
pochłonięty interesami. Nic dziwnego, 
że pani Helena nie chce pogodzić się ze 
swym losem i rzuca się w wir zabaw, 

chciało mu się pomieścić w głowie. 
Przez dłuższy czas sam przeżywał 
swój wstyd i poniżenie, aż wreszcie 
zwierzył się przed Jednym z kolegów. 
Wskazał mu nawet tę niegodną kobie­
tę, która w tak ohydny sposó_.P z nim 
postąpiła. 

„Gdybyś był miljone­
rem"I •• 

„Zostań moją kochan­
ką'! 

Zjawił się punktualnie. Powitała go 
chlodnem skinieniem głowy. 

- Czego pan sobie życzy? 
- Proponuję pani, aby została moją 

koc-hairuką.„ 
Pani Helena porwała się z krzesła: 
- Jak pan śmie? Precz stąd, łobu­

zie! Pan jest szantażystą! Wyrzucam 

z Detroit w Ameryce Północnej - te 
umarł tam mój stryj I pozostawił mf ca· 
ly swój maJątek wartości przeszło pół 
miliona dold.rów. 

- Pan? ... 
- Tak. ja. Jeden z banków war„ 

szawskrich. który prowaoo calą praw­
ną i finansową stronę sprawy nawet za 
kn.dytowal rm JUż powazne sumy. 

w czem jej zresztą mąż nie przeszkadza Przyjaciel niezadługo przyniósł mu 
~d c.zasu do czuu tylką bacząc i przy- garść pożądanych informacji. 

- L obrze. ale o cóż chodzi panu t~ 
raz? Nic rozumiem celu pańskiej wi­
zyty ..• 

pana stąd... - Cel wyłuszczyłem na wstępie: 
P~oszę się. nie de~~rwować. Chcę Proponuj.; pam, aby została moją ko­

mów1ć zupełrue spokoJme i rzeczowo. cha·niką. Pairui pensja milesiJęcz;na będJ?lllę 
- Niie pozwa:tam panu mówić! Pan wyrn,si~ trzv tysiące dolarów ... 

pominając, aby go nie zdradzała. Zresz- - Jesteś durniem, mój drogi - mó-
. tą , w tych czasach mężowie są tak to- wił - to nie kobieta dla cieuie. Włóczy 
lerancyjni, że na drobnostki nie zwracCt. się całemi nocami po dancingach i bawi 
ją uwaITT. się. Czy myślisz, że ona za to wszy-

w. tej chwili opuśc_i mój dom. Natych- Pa11i H1!1ena była całkiem zmiażdżo 
miast zawollam słuzbę. na. Prawdziwy amerykański miljo-

Pani ttelena ma przyjaciół. Ale prócz stko płaci? Cala twoja pensja nie star­
t>rzyjaciół ma zasadę, aby nie _ byli oni czylaby na jedną kolację. Czyś mówił 
bied1i. Ludzie niezamożni pochłonięci j€j, zresztą, czem jesteś? 

Pan Stanisław zupełnie spokojnie P()- ner. J wo,g-ólc, jak (In siedzi, jak on mo 
prawil ineksprymable: wi„. Ta mehywal:-t }Jewność się_bie, t_en 

są troskami, a w1ęc nie umieją się b4- - Mówiłem ..• 
V.:-ić z ooł~j duszy. Damom swego serca _ A widzisz, kwestja Jest rozwia.za 

- Owszem wyjdę stąd natychmiast, imponujący, miłi01~1:rskl spokój, Zupe­
are pod j•edlnym warunildem. że p.ozwolli nie j;4.l{ Ili' filmie ... 

m~ potrafi~. okaz~ć drobnemi podarka- na. Ręczę ci że gdybyś był jakimś fa­
rni symp~!JI. Mąz j~st ~ardzo dobry• brykantem - miljonerem, nap_ewno zo­

mi pani coś jeszcze powiedzieć. - Pan jest zbyt obcesowy, pani~ 
Pani Helena zagryzła wargi. Stanisławie. Przecież jestem uczciwą 

bardzo h~Jny, ~le móJ Bo~e, czy luksus stałaby twą kochanką. 
zna wogole miarę. To tez paru Helena 
nie gniewa się wcale, gdy w czasie flir­
tu otrzyma wielki flakon perfum der­
nier cri. a nawet coś z biżuterjL_ 

Tak więc na razie kwestja została 
rozwiązania i p. Stanisław nie dawał o 
sobie znaku życia. Przestał nawet kła 
niać się p. Helenie, która stale, zresztą 

- Chciałem pani tylko powiedzieć, ko?iet:,, a nie pr~sn:tutką. którą się kv 
że jest pani oczywiście kobietą prakty- PUJe wprost za i;1emądze. 
czną. Może się pani i spodobałem oso- - Możliwe, że nie postępuje wobec 
biście - skoro jednak dowiedziała się pani elegancko wedle jej pojęć. Jest tel 
pani, że je~tei:n tyl~o nauczycielem, a I jednak moja _metoda, i nie zmie~ię _jej n1 
więc czlow1ek1cm brednym, wolała pa- wet dla kobiety, ktora tak m1 się po­
m s.końazyć tę oilemiiłą dla mej zoo- doba, jak pani. na maskaradzie 

w „Filharmonji". 
· odwracała głowę na jego widok. 

Pewnego dnia w ubiegłym tygod­
dniu p. Helena otrzymała list. Jej nie-

jo mość._ 
- Nie chce; się przed panem -tłoma­

czyć z mych postępków. Przypuśćmy 
jednak - ż~ tak było istotnie~ Proszę 
już pójść stą~ 

Przed kilku tygodniami na maskara- pożądany adorator z maskarady komu­
dzie w filharrnonji pani Helena poznała nikował jej stylem zimnyrri i ścisłym, 
młodego l przystojnego dżentelmena. że w bardzo pilnej i nagłej sprawie, 
frak leżał na nim, jak ulany, a z pod gę która Jej przedewszystkiem dotyczy, 
stych brwi tryskały życiem wielkie cie pragnie się z nią zobaczyć. Namyślała Wymowa 500,000 
mne oczy. Bawiła się doskonale, pozwo się. Czyżby pragnął ją szantażować? d I , w każdym razie należy się z nim zoba- o arow. 
lila się odprowadzić do domu- Co dzia l l c k · 
to się pod budą zamkniętej dorożki o czyć. Za te ef<;>nowa ~- ze a . n'.1 me- - Właśnie przeciwni~ mam zamiar 
tern zawsze historia milczeć będzie. go w s~ru nueszhaniu 0 godzlnie S-eJ I się zatrzymać. Vv ubiegtym tygodniu 
Dość. że kiedy przyszedł kres. tej po- po poludnitL otrzymałem zawiadomienie od rejenta 

dróży, pani Helena - postanowiła spot- !!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!.!*!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
\ać się ze swym nowym adoratorem · --
tJa.Stępnego dnia. . 

- Czy można do cf eble zatelefono­
nć_? 

- Alet naturalnJe. Zadzwo6 Pod nu­
mer - l poproś. aby zawołano pana Sta 
nislawa. NaJleplej około godziny piątej. 
bo wtedy niema Już nikogo w kance­
larfL-

- W kancelarJl? Czy ty Jesteś adwo 

Kradzie·ż królewskiej biżuterii. 
Egzotyczna policja w . rekordowym czasie przyłapała 

mniej egzotycznego złodzieja. 
łcatem? I.ondyn. w lutym. przodkach zamitowanie (fo sztachet-

- Nic w kancelarJl szkolnej. Jestem Przed kilku dniami nadeszła wiado· nych kamieni, i w miarę możJ:wcści, 
)anczyclełem. ,.;.~ Kalk t d L d · · stara się powiększyć swe zbiorv. Ozdo 

· .Nieznaczny -A-dech nlezadowole-1- mv~ z u Y 0 on ynu, ze me-
~uu llUI. • -t 1 k dl' ł C "r'la bą tych zbiorów byt olbrz}ml, bezcen-

ftp<ffpsun-t si·e na ustach mtode1· kobiety. znani uoczyncy o ra I pa a "' o 
,,,...... ąa B·h +.... Ł' • h dł kr.(Aew ny djament, k•tóry jest znany pod na-I uapróżno następnego dnia i dłużej je- arai..vurv. U!J)em ie pa ·a v 1 

szcze czekał pan_ StanisJaw na telefo- ska biżut.erja: bryfanty i szlachetne zwą, „Niebie~kie~o Słońca". 
nJczną wiadomość od kobiety, która mu kamienie, miljonowej wartości„ Ostatnimi czasy maharadża byt w 
tak przypadła do gustu. Spotykał ją w Napad ten, którego szczegóły do- ciężki.eh warunkach finansowych. Nta 
teatrze, w .restauracjach, ale ~awsze piero po aresztowaniu złodziei wyszly nowicie zburzył on stary nalac i na je­
tak była otoczona rojem młodzieży, że na jaw, ~obi! 'Wielkie .. wrażenie w ca- go miejsce postawił modną. wsp:rn'alą 
nie mógł się do niej zbliży~ Zresztą, łych lndJaoh 1 w An!rlJJl. rezydencję. Koszta budowy pochł9-
\edwo odpowiadała na jego ukłon._ Jak . W Indjach - pałace maharadżów nęty moc pieniędzy. Ażeby zdobyć go­
gdyby nie chciała go znać. Próbowal uchodzą za rzecz świętą. W pojęciu tówkę, maharadża chcial zastawić 
wyśledzić jej adres. Nie potrafił. Nie hi1ndusów włamanie do pałacu królew-

1 
część biżuterji i w tym celu pertrakto­

mieli żadnych wspólnych znajomych. skiego równa się świętokradzit:wu. Już wat z licznymi agentami ang1clskimI. 
Nie mógł dowiedzieć się, jaK się nazy-1 od dziesiątków lat nie byfo żadnej kra Wybrane pod zastaw kamienie leżały 
wa.' Z tym światem mial tak walo dzieży w królewskich pałacach. w przeznaczonej ze słoniowej kasecie·, 
ws~~lnea'.A. ' Przypomnia:no sobie, że przed kilku która .stała w przybocznym vo~oju ma 

· • • • niami spifądrnwano pałac króla Sjamu. haradzy. P e V: n e g o d1~1a, ku 
,, WyblJ mnie pan sobie Złoczyńcy, mimo siJnej straży, dostali ~ozpaczv ska_rbmka, kaseta .z~11k,ta bez; 

I ut się do gmachu, splądrowali salę trono- sl".'du. Sledzt~o. wykaza!o .. z1;; w no.c~, z g owy „. wą i skradli oibrzymią ilość biżuterji, do pałacu ks11ęc1a a.ostali„ się zlod~leJe 
Wreszcie pewnego dnia zauważył qjamentów i brylantów. Zrazu przy- Było. rzeczą zrozun:ialą, :-c czynu »C~~ 

~ samą na ulicy. Przywitała go nade1 puszczano, że istnieje jakaś lą.cmość mogli t~lko ~okonac lud~!e, kt?r.zy b~ h 
zitrtno. Nie chciała mówić właśnie o tern międzv temi dwiema kradzieżami. Jak doktadme pomformowani 0 mre3scu, w 
co stanowiło przedmiot jego· pragnień. późniejsze śledztwo wykazało. nie była którym kaseta byta s·.:llowana. 
O jakiemkolwiek spotkaniu nie mogło 1t10 tyrko przypadkowa łączność, ale co Ponieważ pewne poszlaki wskazy­
być mowy. więcej, złoczyńcy zamierzali dokonać wały na to. że złoczv11;::y nie opuścif 

- Pan sobie musi wybić mnie z gło ca.lej serH włamań. jeszcze · Bharatpurn. przvpuszczano, że 
wy. Jestem kobietą zamężną... Maharadża Bharatpury, jakkol\viek bojąc się rewizji, um:e~z;::z.1 kasetę w 

- A jednak wtedy w doroż1:e nie tytułuje się wielkim królem. nale:':v w domu jakieQ;oś poważne~o ohywakla, 
miała pani tych skrupułów. rzeczyiwistości do mniejszych wład- naturalnie bez jego wiedzy. Przypusz-

- Wtedy było coś innego. Kobie- ców lndji. Państwo jego liczy siedem- czenia te rzc.;.::-\'\\<śc:~ wkrĆ:tce si~ 
tie wolno mieć swoje fantazje, to jed- set tysięcy mieszkańców. Stoli::ę Bha- sprawdziły. Do po!icji zglos:~ s:;- ]Hien 
nak nie dowód jeszcze. abym miała się ratpur zamieszkuje zaledwie os1~mdzie 

1 

obywa•tel i ozn:ti:n ' t. że pewien angiel­
przed panem ttornaczyć. Pragnęłabym siąt tysi_ęcy ludzi. · Chociaż pańs:w1J cu ski agent. który nd dłuższego czasu 
wogóle zakończyć naszą znajomość. do wielkości. uchodzi za drugorzi:J11e, starał się o ręKę jego s:ostry, pros:ł 
Oto właśnie wchodzę do tego sklepu. maharadża Bharatpur jest jednvm z I go przed kilku <lniam1 o przechowan'e 
tegnam pana. · - najbogatszych władców Indji. Stcz.cgól małego zamkniętcg·J kuforka. Kuferek 

Nie podała mu nawet na pożegnanie nie jego kolekcja klejnotów u;::hodzi za ten otworzono na poUcji. Wewnątrz 
ctki. najpiękniejszą na świecie. Ob~cn v w lad znaleziono kasetę z dja1m:mami ma-

, Młody człowiek był jakgdyby ogłu- ca Bharatpuru, wraz z przecud.Jwn;~ ko haradży. Tego .~amc~:> jeszcze dnia 
$ZQUY. Nie rozumial calej sprawy. Nie lekc.ią,. odzieclz.iczyl ,..;,w„ież po swoich a.11:enb are~iiaowaao. 

„Kobieto, puchu -
marny"! 

-· A jednak pan powinien się był 
raczej' starać najpierw o moje wzglę­
dy ..• 

- Staram się i bezcelowo, bom miał -
tylko 200 złotych pensji miesięcznie. 
Dziś 7;mie11ilem taktykę i,yciową. ldę 

wprost do celu. Jcśii pani nie zgadza 
się, w takim ra:!:ie proszę mi to powfe· . 
dzicć. Jutl"l W\'jadę do Paryża, aby 
się zabawić i zapomni~ć o dzisiejszej 
rozmowie naszej. 

Ależ panie, jak-można? Pan nie po 
zwala mi nawet pomyśleć. Muszę przy 
znać, że jako m(.;iczyzna podobal mi · 
stę pa.n, tylko.-

- J.~ozumiem panią doskonale. Pro-. 
szę jednak o odpowiedź. 

- v-v· tej chwili jeszcze nie potrafię. 
Proszę mi dać trzy dni do namysłu. 

- Jutro wyje7dżam ... 
- \\' takim razie do wieczora... -
- Chętnie. 
._ Jak dam panu o~powtedź? Tele­

fonicznie? 
- Nie, osobiście, tylko osobiście. 
-+- Wieczorem nie mogę pana u sie• 

bie przyjąć. Mój mąż jest w domu. 
- W takim razie czekam nfl panłl\ 

w restauracji Grand Hotelu gabinet N. 
- W gał.-1necie? 
- Jeśli pani nie przyjdzie, będę to. 

uważał za o·dmowę. 

Pan Stanisław wstał i ukłonił słę.1 
WyciągnĘ'ła rękę. Nie przyjął jej. 

- Zgl1dnie z pani dawnem życze­
niem, a obecnie moje;n, aż do chwili. 
wyjaśnienia się r,aszych stosunków, nie 
znamy si.;. •• .. , 

Godzina · jedenasta wieczorem. Pana 
Helena przyszła do gabinetu. Zjedli ko 
lację, sowicie zakrapianą najprzedniej· 
szemi winami. Później zgasto światło. 
Odwiózł ją nad ranem własnym wspa ... 
niatym samochodem do domu. 

•• * \V południe następnego dnia posra& 
niec przyniósł pani Helenie list. Przec 
czytała: 

„Szanowna Pani! Postąpiła pani 
ze mną obrzydliwie. Postanowiłem pa 
nią ukarać. Zadnego spadku nie nam. 
Jeste:n biednym nauczycielem luda· 
wym z pensJą 200 złotych. Przez kil~ 
ka miesięcy oszczędzałem pieniądze 
na wczorajszy wieczór. Samochód był 
wypo~:yczony. Kupiłem sobie panią za 
50'.) złotych na jedną nc~ Że;;ruaWc 
Stanisław P .". .) 

Paui hckna zem4J.ała. 
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Łysina .powodem samobójstwa Jakłe zmartwłenhi ma Pord? 

Prowadzi woinę.,„ z jazzb;ndem. Młoda połka pracownica hotelu w Paryżu zagrożona 
zupełnem wyłysieniem W Paryżu i Lond"n1e pro vagu 1ą has/a powrotu do 

starvch tańców. wvstrzalom z rowolworu odobrala sob o Ż\I c10. 

w boteRk.u przy jedinef z ~ 
fmtwairu Cl~y w Panrzu maiłaaro sJ:ut-
1>e rodiaczika Da5m. Józefililla. Raczkiewri­
t:zówna. 

Był.a Pokojówka. a ~ n~ 
ptajdtowaił sMw pochwały d!ba. Jej µfil:oo-
lcf t sumilenoośoil. . 

U!karze me mogt, IJQWSltrZvmat wv­
pa<ktnia wfosów i z.rozpączonej d:zliew­
ozyniie zagrażalla lysilna. 

Spostrze~ to jej nairzecwnv i poc7-ął 
PQ.$ądiziać swą przysz,lą żonę o jaikąś u­
bajoną chorQbę. 

Ni1edawno donosf.liroiv, że tnany 

Narz.eczonym painey RaCZ'kJiłecw.ilc:z6w- PrZJed kiillku dlnliami siignor Ooodera 
IY bYlł również pracoWTidlk: hote'lowy, DOOZą•ł z:niawu rolbi:ć swej naneczO''.Cj 
'1.Zoch z pochodrzetria. Umberto Conde-ra. nri.euzaSiadnllione wYmÓWkl1 i grozilł z~-

król automobilowy, Henryk ford. rozpo 
.czął walkę z .iazzem. Jego hasło lo wal 
k1 znalazło oddźwię;k na szeroki n św:e 
cie. Na wielkim balu. kt6rv For-d nida­
wno wydał dla swoich przvia.ciót tań­
czono przy dźwiękach orkiestry o;;1aro.: 
modnej. polke. walca. gawota. kard:vla. 

dzeni'a. Jeg-o 23 muzyków itra na 39 ID 
slrnmentac 1 wykonuje w Lnstrum- ntac1' 
jazzowej również dz.iela klasyczn·~i mu­
zyki. Przy pomocy ba.nja., saxofonu. ~u­
zafonu. ksylofonu. flexaronu. wykony­
wane są w takcie charalestona utw1•ry 
·operowe z akompanjamentem irwizct­
ków. trąbek automobflowych, syri:n fa­
brycznych. 

Sllll'b mfodej pary miał s:ie odlbyć za I wattJJiiem. · 
lrb ~~ Rozmowa ta p-Odlzilaftial!la fJaik na mhda 

N:aJraz J>al!OO Maria zaUW'a.ŻY1ła, ft I dlziicwczvnę, i żw ocz:a.ch narnec~oo.c.{O 

Za przykładem amerykańskiego kró 
la automobilowego, urządzane są w Lon 
dynie ! Paryżu bale, ze stano w .;iem 
wykluczeniem Jazza. Na zaprost:!'.l;ach 
widnieją słowa: „Stare tańce. le stara 
muzyką. bez Jazz bandu". I oto d.t.i w! Ko 
mitety zaledwie mogą nadążyć LaPOtfle 
bowaniom na bilety. Bale te ciesz;~ się 
o wiele większą frekwencją, rniż."!i za­
bawy z charlestonem i blacbottn.nt:m. 
Również słynna tancerka. Anna Pawło­
wa. otwarcie w dziennikach londvń­
skich ·w Y'POWiedziała się prz~· wk'l jaz 
z owi. 

• F.inny wyda wntcze dągie Jeszcze 
Ja.nsają utwory taneczne, oparte na syn 
kowopym . mm ie jazz.a. ale Henry ford, 
oraz pewne decyduj4ce sfery w Londy­
nie i w Paryżu. i.rtoszą stanQwczą walkę 
z Jazzem I zavowładaia mu bliski konlec. 
St<He tańoe z.naJdtuja, ositoi1e na wi1ellkicb 
balach reprezentacyjnych i w domach 
prywatTiych, natomrast twie.rdzą Jazza 
są dancingi. 

IJOCZyna tracić włosy. wystrral1em z rewolweru odebn-afa sob:e 
W bujnych jej. czarnych lla!kaich za- żv;oiie. 

łniddd się iakiiś ztoślirwy gnybek. 

J)etronizacja charlestOna. Kto zwycięży, o tem dowi~my się 
może już niedlu~o. Moż1iwem jest jed­
nak. ie zwycięstwo będzie połowiczne. 
Stary rytm, taneczny odzyska znowu 
prawo istnienia. nie zdoła jednak poko­
nać w zupełności rytm jazza, który za 
nadto wszedl w krew, nerwv i nogi wj1e 
l:u osobom. 

Będziemy tańczvć „black-bottom'a" i valse moderne" 
Ntrgidy talk wieI1e me tańcrono .iaJk w ostait 
pic:h C'ZaJSach powojien... n'i1gdy modia t.a­
'n eczna nie zmienita srę tak szybko. Uś­
miechamy siię dl'Ji!Siiaj pob~a'iJJtirwie, tań­
cząc zbanalizowane już schlmmy, które 
przed zaledwie 5 laty wvwołalo burze 
.J>?<lzłwu, oburzenia i entuzjazmu. Był 
1~~r:1s. · kie~y wszyscy szalei.i paprostu 
"Za shimmy, każdy tańczył shimmny i 
Pr~yswajał sobie z zapałem przedziwne 
podryg.i tego murzYńsko - amerykań­
skiego tańca. Ale dzikie shimmny, odby 
wszy wędrówkę przez safony i sale ba 
lowe europejskie. zmieniło swój charak 
ter, uspokoifo się, ucyWi!łizowoło, f._ zo 
stafo zdetronizowane. 

Z za oceanu Atlantyckiego przybył 
tlo Starego ~wiata nowy taniec, który 
znowu wyrwał z wielu piersi krzyk 
Oburzenia i jedn:nn rzutem nogi podbi'ł 
wszystkie lokale taneczne. Tym nowym 
przybyszem był charleston. Ale jego 
tryumf byt jeszcze krótszy, aniżeli suk­
ces shimmy. Zaledwte bowiem zdoła! u­
zyskać wstęp do salonów, już wystąpił 
z nim do walki groźny r:vwal, black bot 
tom. 

·Co to Jest black-bottom?.„ Shrmmv 
powstalo podobno z ruchów murzynki, 
otrząsającej swoją koszulę, natomiast 
bia:ck-bottom zrodzić się. miat z grotes­
kowych ruchów mutzy1.a. kąpiąc~o słe 
w rzece o dnie z grubą warstwą mułu. 
Czy to jest prra wdą czy nie. któż to 
stwierdzić zdoła •.• 

.Linje black-bottoma Sr\ o wMe spo­
kolniejsze, bardziej umiarkowane. an.le 
\i ~waltowne pas charles.ona. N'a razie 
Jednak u nas black-bottom pozostał je-

szcze tańcem scenicznym f niewiadomo 
czy się si'lniej spopularyzuje, albowiem 
jest to taniec dosyć trudny, wvmagają­
cy od. tamcerz.a wilell1kiliej giiętkośct oiała 
i przytem fl~ury. 

~ie zdaje sję jednak, aby black-bot­
tom mógł utrzymał się długo na stano­
wi•sku faworyta zaLa}V ranecznych. Na­
suwa się tedy zapytanie: - a cóż bę­
dziemy tańczyć jutro? Oto poja wil się 
nowy rodzaj bostona, bardzo spokojne 
go ~ wytwornego, który zjawia sIDę pod 
nazwą „ valse moderne". 
Cora:z cześclei przypomina sti1ę ooroom 
i nogom tańczących klasyczny walc wie 
deński. Czyżby właśnie walc mial być 
tym tańcem przyszłości -Jest to więcej 
aniżeli możliwe, bo tańce dzikusów już 
się przyjadły, a fantazja baletmistrzów, 
tworzących nowe kreacje chereograt1cz 
ne, widoc·znie się już wyczerpała .• 

Z dru~ef strony, jazz nile zamierza 
ustępować z pola walki. Paweł Whit­
man, zwa:ny królem jazzbandu, ?;e S\),;o­

ją stynną orkiestrą jazzowa.. utrwmuje 
się jeszcze na szcLycre sławy i pow o-

Obrazki z Ch;n wojujących. 
Dygnitarze mało dba'ą o obywateli, p•lnując iedynie 

swei kabzy. 

Ażelby zrozumileć, jalde painwją w Chii cyjnych płaoono baJI'dl:ro dr,ogo. bo 336 do 
oo.eh s•toS'UJI1kii. weźmy pi1erwszv [1epszy la·rów, d:z.iiŚ trwba p!.aiaić 832 diolairy. 
sitamtąd obrazek, iill'Usit:rujący .• doskona- Tegio rodza11u tarksy z:a w~on towaro 
lość" tamtejsiz.eij komuniilkla1ci!i. kdLeją. wy spra wl.ly ż.e ruch haindll'<>WV zaimwrl 

Prz.ed tygodlndem mniitej więcej 00 lń!nji yv f?óli11ocnych Chi1J1iach m1eimai rupel:111i~, 
k·oLeJowej z Pelki.na do Hanukou uitJkWi;J ~cś1~L ~owa o towairai;h ~gm11Picz~1rch. Ja 
pociąg oisoborwy; ui"kw:il d!l:aitego jedynie 1 p~ns'kuch. armeryk:ans.k 1c~ c~ nuemnec­
że zabrnldo mu węgla. Wohec tego ma kite~. Bo żadoo . hu.rtawn.ilk .. me wyrtrzy­
szyn:ista i prowa1ctizą:cy pooitąg obeszLi mu]'e tego md1Za.1iu .k~~ulacJ1 , ~~ tiraT11Sport 
w:szysiVkich pasażerów by z,e.brać od ruiich Sam Pe~nn z:najdu?e snię ?:zi1.., POl.1 wl.a>-,„.,. ___ ma._ _._„ s'kiladlkę na węg.i.el. Zeibra~i okofo 100 do dz.ą . oon1~orow, to ~ez .gn'z·?'t:: ra<lykaibne 

I 
: „ lairów i1 za t·ę s.umę ku'P'Jl'i: od żotłnili&zy w~aLe nde mogą tam 1str~1c c, }e<len 1?<>' 

'lknła PrzygotowaW[la I węgla. Pooiąg mógł mszyć w dialsizą d!ro ~Lem wtaid'ze ra:i1!rn~y , 11rurue zaś, ~OJą>C 

I 
i) u gę. s·uę ,o swe lokale 1 ZY'CJ~.e peTsonelu kli·er?" I uilnja ko1·eij{ywa ~il!l - Ka,R'an - 'Y111l.lC~go, same z.;w1e~ 1Jy ~vciawa:nrre~ 

I Marl·1· We~~ł~u'wny I Sw:'y'<ł!ng wznowiila n1edawino ruch d!Z.lię-kii 1 a. oc.n,z'.1-11ra .wYI"01!11
a n..ez:vv.kila OS'tlr~ 

·enorgji. generaila CzaJng-such-sr'.!aITTiga, sy- nosć dlz.1.t.'ł!'1ru1~ów 1 a·gencj1 mformacY°J"' 

I I na Czainig-t1S0-1"na. Dochody z ruilej płyną nyc~; 11Jl1C cl'z1w:1ego. bo ocr_woirzy Cz.a:ng· 
UL. PIOTRKOWSKA Bł w p1eTyszym rzęd!~'.1e dto ldes'Zlooi obu ge tso ... l:inia, wlada1ącego Pekiilnem. są l1llJC!Uw I I n:eraiłów. którzy troSiZJCzą sie o to prze- M:a.gairufi. . ~ 

I 
przyjm'!ie .chłopców i. dziewczynki od dewszystl\.i>em, by nt'.·e sitrnicić z oka wpJy Sku~·e'k}eg-o jest l:fllki ~e Pe!k~. który 
lat 7-tnlU I gruntownie przysposabia I wów z kasy towaJTowej. by.ł ll!aJb~,.,a·t'szym . OS!"Odlkiiern, }eś'lń. cho:: 

do szkół średnich. . , ~ • • dz;ifo o wuadiomośCllo, dotyCZąiee cafoJ Az.w 

I Pi;v szko~e ~zorowy zakła~ freblow- I qczy:viscr.le, sam~ OJ1ll WV'1.IOOIOZaJ~ od wsieh.oorviiej, dtuś nn)e ma tyic.h wiladomości 
ski dla ~z1ec~ od !at 4 z g1mna11tyką pow;11e~111.~ t.a·~sy, które W JX)łl"Ó'Y'Ml1111U Z wcale; g-dy jednaik ooś dojdizf.le już d/Q 

I Z 
• ytn_i1cz~ą 1 szwed .z;ką. I eurape1sk1em~ są ba!fidizo wYSQtk!i.e. ucha czy oka czytdni;ików istnrliejącyd; 

apisy codz1emue w godz. szkolnych. . , . . · · · ' 
-... Al Ta!k nip. za wagon z Ka~ganu cflo T:ient jeszcze Pt'S'ITl. uosi charaikter rupt.irue Je<l ·----------„ srmu.. który iuż w czaisaich przedirewolu- nostronny. l'---r-------- ammmmtlHlllHlllll!lllll•mmdllB•illlłlil~--~ \'I „. JULJAN_!.TARSKI. . \ 'f I 

gli, bo do gtowy nikt nie wejdzie I nie' . Mroine powietr~e otrzeiwfto i.. 

wycz:y-ta myf:li. Ąle ta flaszka z kwaw trochę. Pędem P-'ściła się naprzód. 
sem solnym. Nięc Salka szuka oczami Czuła; że ten stra.3zny czlowiek cho-­
miejsca, gdzieby ją rodrzuci·ć. Ot, do dzi za nią krok w krok, ale bala s!~ 

. tego koszyka od śmieci. Teraz jest już obejrzeć; 
Ztlpetnie spoko!na. Świa tfa latarni rzucają od czasu Uo \jDftPll\ W CZftRłłE_N DDMUłlE\/ 

~ „ . ZAGADKA a Nagle slysz1r jak drzwi, za któremi czasu prze.ct nią cień jego sylwetki. 
zniknęła ramta panna otwierają się. - Boże, co się ze mną dzieje ..• -.i8!!:!••= PSYCHOLOGIC 1 NO-KRYMINALNA Blllllllt11Ha 

• _ • m Ili/Bla 111 ... „1114fiR•D111•a.fllłmm1mg1rn'6~~-llllll!l9vaml!l!'R.ll!ll!'ł!!ll!!!~'i'J';Zilllł!li w„_ łlilill' Wyszedł z nich męż.czyzna w eleganc- myśli Salka, obejmując głowę dlońmt 

k-;m futrze w wysokiej czapce fokowej. Musi okropnie wyglądać. bo ludzi·e si( 

Trzeba tylko zaczekać na odpow!•ed­
n moment. Są już teraz na Ale Kościu­
szki. Nagle Salka widzi jiak ta pani 
~"Chodzi do jednej z bram. Przyśpieszy­
ła kroku - niema:J pędem wpadła za 
Ilią. 

Ale tu - nieoczekiwana przeszkoda 
- dozorca. Stoi z miotłą i flegmatycz­
nie zamiata bramę. Na elegancką pan!ą 
w kapeluszu spojrzał · obojętnie, Jednak­
te dziewczyna w chustce, niespokojna, 
z rozgorączkowanemi oczami wzbudz.i­
la w nim nieufność. 

- Hej, panna. a dokąd ro? 

5alka zatrzymała się w miejscu. zde 
łlOrjentowana, zbita z tropu. Przez ki·l­
ka sekund stala z nawpół otwartemi u-
1tamł. nłe wiedząc. co powiedzieć. Wre 
u,cie wykrztusilła drżącym g-łosem. 

- Niby Ja! Służąca Jestem tej na ni 

- Tej, co tu weszła! 

- No, chvba . ._ 

25 Dostrzegł dziewczy ę i spojrzał na nią za nią og-lądaja i wzruszają ramionamt 

Dozorca pokiwał głową i nic nie od- badawczo. .Jakiś iołn·ierz przystanąl I mrukn·\l: 

powi•edział. Salka wbiegła pośpiesznie Salka oblata się mmieńcem i stoi w - To się · dziewu~ha !lfż.neła, na, 
do klatki schodowej. Bi·egnie szybko, miejscu jak skamieniata. Nie wi·e; co no ... 
przeskakując po kilka schodów naraz. zrobić. co powiedzieć. A on patrzy na A ona ni-c nie styszy, nie widzf • 
Słyszy tam w górze kroki owej kobie- nią i nic nie mówi. Boże, jakie okropne pragnie tylko jednego - dostać siQ 

• I 
ty, potem chrobot otwieranych drzwi. <>Czy···· jaknajprędzej do domu_ Jest już na ~a-

Nie zda.żyta. Wwiercają, zda się, jak świder do chodniej, na Z<Jwadzkit:J. PrLe.;:eta 
Zaklęfa szpetnie, nie wiedząc, co mózgu i wysysa '-\ świadomość. Chcia- P1otrk(iwską i whieg-l<J w Po.fud 1 t ' 1>wą. 

teraz czyr.tć. Dałaby już wszystkfemu ?ahy dziewczr'1a ud-ee od nich jaknaj- Już widzi trzypiętrową kamienicę, w 
dzisiaj spokój i wróciła do domu, ale dalej. ale nie 1,;~aje wtadzy w noga ~h kt6rej mieszka „ciocia" 
nie może pokazać się przed dozorcą . .Jakhy w ziemię wrosła . W tyn1 samym Nagle czuje jak ktoś ją łapi•e 11 

Zeszta cicho po schodach na pół piętra momencie zauwożyta na ustach męż- rcimię. Ohc.irzala się _ Kazia 
i nasłuchuje. czyzny czerwon \ ntame Krew krew ... - ~alka, co z t·obą? 

Jest jeszcze w bramie t zamiata. Serce przeshuu bić z przerriżenia . Nic. nic ... 
Wbiegła z powrotem na górę. Usiadta .Jak przez mglę wfdzi. że mężczv·wa - Co t·y, jak durna, latasz po ull-
na krawędzi okna. bo nogi się pod nią . 7f-Jiża sie do niej i ujmuje ją w ręi~ę . . . cy ... 
trzęsą z wietk·ego podniecen ia. Przerr.oda sie w sobie i mówi: - Do dornu Id ę„ .. 

A co będzie jeśli ją jakiś lokator za- Nie. nie. nie chcę... - Aha. „ (}(}ŚCi a masz ... Nie zauwa· 
uważy i powie str6żowi, 7.e po sieho- - Chodź . .. chodź... żvhrn . 

dach włóczy się „dzfewka„? Bo to. - Nie. nie.... Usu nęł a s ie dvskretnie na bok. 
rzeczyv.. Lście , trochę podejrzcinie wy- Wyrw-1h sie z ie1~0 u~ r iskn i do- 0hok S:i lki staf mężczyw a w eleganc-

1.dą.ia. I n11 c'l h norPCZV /hie rfa w dćrt fi on 1a kitn ft1t rze i fokowej czance. 
Nicby Jej coprawda zrobić nie mo- 1tią. N:i ur.cy czuła sie bt:~iiiecz111eL CD. c. n.} 



Ameryka I 
wyrażona w GYlrach 
Liczby, któr~-;;apawają au- I 
tną każdego arnerykan!na. 

,,. AROMAlYCZNA,MOCNA I WY AJNA 
WSZtClłiVMTOWA. tlRMAJ~TNIUĄCĄ ooRQKU f/Ot 

l 

----------------------
Wymiana więźniów oolsko ... Jitowskich. 

; Nowe teatry świetlne 
w Londynie. 

W l\ngłj1 cywHizuJą 
cyganki. 

Or. Unii. szef potfcit naukowej atneryliańskiej podczas clo~wiadczeń z aparatem, 
którego zadaniem jest wyJuywanie najmnieiszycb wzruszeń ducllow}'ch u ba· 
uanci oNlby. Aparat terv zdaniem uczonego powinien znajdować się na st.ole · 
katdego sędzie1~ śledczeato. ,dyz w zasadzie wykrywa on 1>1:ecyzyju1e. ~żdł.l · 

···· .- - · . ._.... ,... ~ ,ldam&&1',.0./ - · ...... · · ,;.._ 



Ligowcy pragną stworzyć 
grupę uprzywileiowanei burżuazji piłkarskiei 

twierdzi przedstawiciel „ Widzewa." 
(Z cyklu wywiadów sportowych „Expressu 

Wieczornego''.) 
Waattle zgromad'Zenie Ł.Z.O.P.N.-u za szkodllliwa d skilerowana prneciw nilm sa 

przykila<lem i1nnych okręgów wyipow1e- mym. Rwooną ręka wlcę chętnie podej­
&ila.J.o siię prz,eciiwko Hidrz.e. mujemy, mając na względzie dobro spor 

Rzecz tę można było zresztą z g6ry tu footOOJ.owego, a nile prywatną ki·eszeń. 

()tze\.vlid'zi1eć. Czy sądzi pan, te jest możliwość oder 
Konitrt.igowcy, którzy stanowią prze- wania się klubów ligowych od P. Z. P. 

cl~ vti;ękswść w każdym olrręgu, za.pa- N-u? 
tru(fą siiię oo SP'rawę tę jako zgoła Jeszcz,e Przypus~cz:am, że do tego jednak nii;e 
nową ii mało prr.ziettrawi!Onią z pewną dozą dojdllJiie. Wyjśde jaki•eś prnccileż musi się 
sooptyzmu i dopatrują się w proje1kcJie li... zna1!1eźć. Zres:ztą mylnego są zdania H ... 
gowców zar1naochu na SW'OJą egzystencję. gowcy, twi·erdząc. że bez ich współu-

Ws,zysitiko to wypływa slmtkliem na- działu nie zaprezentuje się należ. sportu 
głośd spirawy, której powiadamy ob1e polskiego oo:zewnątrz. Karasiaków i Ki­
strony należyde jeszcze Illi:e prz,e,trawilly. siJC'lińsk1i1Ch z B ldasowych klubów pod­
Zresztą baczni obs:errwa1orzy walnego SJkic:h znajdiz.i1emy i rra<l'a'l, o file dch odpo 
zgirornaidreniia Ł.Z.O.P.N. mog-hl z.go.ta wiednio szukać będziemy. 
spostrzec, że i stanowiisko koitrlligowców Czy stanowisJ;fl P.Z.P.N-u uważa pan l 
jest chwi1ejne. że brakowafo odlrobilny Je za słuszne? 
sz.cze argume:rutacj·~ ze stron przoositawi- N:ajirupe1łillei slus:ziniie po!SitąP'ilfa najwyż 
ciitei1i Ligi~ a sprawa przyjęłaby zg&a me sza mfigi•s.traitura piłika.rs:ka. Ligowcy jak 
oczewiwany ohrót. j'UŻ z.a.znaczyh:m prz·ekroczyl:i ramy orga 

Jaik wyniikało z przemówień pirnedsta niiz:acyjue związku, sita wlilając kwestję w 
Wli!C'~cli „ wLę'k:szośd" i j!ak wyruilka z po- too sposób, że albo wóz, albo pnewóz. 
ni:żsizego wywiia<lu nawet prziedistawi:c. iie- Czy mógłby pan przy okazii czytelni 
le klubów ni;e wchodzących diO hi·.g,i ~żą ków naszych zapoznać ze stanem roz­
do zmiany dotyichczasowego sys,temu woju robotniczych towarzystw sporto-
roz~ywek o mistrwśtwo. wych? 

Bez względu wiięc nra stanowisam wa! , Barorzo che'finil~ Jak zapewne Jnr11'.l 

nych z:gromacl!zeń poo:zczeg6l!mych okrę- Wlila:diomo powsitai w l'..,o.dZi 9 styczniia Ciekawy monrent foofbafowy z zawodów p0mTedzy Rzymem a Neapolem„ łtł-
gów, przypuszczać na'leży, re sprawa ta Oka'. Zw. Robotn. Klubów Sportowyeh, re odbyły się niedawno w stołicy Włoch 

illlteresując·a dziś c<ł!ty polskii śwtlait spor- IOCzący dotychczas 5 towarzystw sportQ !W~'!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~!!*!· ~•!!•!!~!'!' ~·~-~"!!!!!~~~~~!!!!!!! 
towy uagod:woo wstanie na grunciie kra wych: Widzew, T.U.R. -Łódź. T.U.R-
kowskJim i zalaitw!IOOO w sposób. który Zgiiien., Skra- Piiot.rków, Jutirziepika -
przyni:le'Site jedyirui!e kmzyść wliSkbej J)itt- Kadiisz. 
ce nożn~j. DotychC?ia'S Dstnlieje w rusce 5 okrę-

•• · • gowych związków robotrriezych: kira-
lapowiedziany udział naiwybitniejszych sił narciar· 

ski eh EurOf!JY. 
PrzedMawiłci1el Wldlzewa p. Mrurrnuw lmwski. Zagtębiia Dąhrows'kiiegQ. war­

sk! jes:t zdecydowanym prz.eailwndlkliiem szaws!kli, śląski @ łódlzlklii, , pcnxJSta:j.ą~h 
figi i w ten sposób wyraża silę o projek- pod egi'dą PPS. 
cre IUO"owców. Z Za'kopan1ego cPoonszą nam: · 1 ·tl!Deż n1ad1cży udznia1fu nirerno6w. szw~ 

b Obecnn:e przygoitowu:jemy Slilę dio mi._ d ł h • c .. - " 
Utworzenille Iitg@ jest txmlYs:łem poro- Przygotow~nita do międ:zynairo iowyic:h rów :ii w 'OC ow . .::>a:111e witęc ~Y OOJT4

· 

aiiOnym. strwsitw okiręgowyc:h, które odbędą sj·ę zawodów naTCiiarskitch, które łalk już do darski.e sta:ną do watkli o za.s1.CZY1tilY ty 
w dllllilaieh 5 t 6 czerwca w Warszaw;e noSiidJilśmy, odbędą siię między 17 - 20 b. tuł mistrz.a Polski. 

Jeż.eilli t1ie siłę d!Zreje ~ połslką P'lka. pode.z.as ogó1111lCgo zl'Oftlu, sportowych to- m. trwają w całej pdni. ZawodmJ1cy nasi będą W'iiec mi1etID trud 
nożną, to stanowczo hiiga tego me napra- warzys,tw robotinfczych. Rozgrywać bę- Órganizatorowi·e z koniJSarze.m p. Soo ne zadaini1e do spei! nilleruiia. jesteśmy jed'­

wi. Samo ujęcie sprawy prze:z wnf.IOS:ko- d!ziiiemy ws:z.e'llkiiego rodzaju konkwrenc-je, porczym oo cz.e:le doldaidiaJa.· wsz,dikich oo:k pewni', że podobniie jak i na terenach 
dawców .~z wamL łub bez was" ndle kolii- stairań, aby zawody be pod każdym zagran~cznych p()lt:rafią wYl·ść z zaipwsów 

oca;z proj1ektujemy sztafetę kofairsikn Kr-1 w~glęcl:em wypadły wspaniale. z honorem. 
®je mo:m zdruruiem z etyką SPQrimv'CÓW. ków - Wairszawa. Z za:graari1cz:nych zawo<l111!ilków przy- ma zwyol1ężców ofi1arowwe WIS!taltJ 

Moiun 2Jd00iem Llga rri:e popirawli sita- Od 13 czeTwca za:ś P'l"~ez 2 tygodrnile bywają: pp. Azttay, Balll<l!n i TaJffy. Si1t- pi·ękne nagrody honornwc. Z w iieiksz.ych 

oo f.mnsoweg-0 klubów. Jest ba:rdlZo orgaJ11Ji:zujemy kttrs .;1111S;t;ruktorsild o·gó!no- ter, d Ecks•te'.1n, Stoillipe, Kairlson i Li1n- na.gród wpihmęly: p'U'har przechodmń im. 
przykre, że inic,ila;torzy będą zmws.z.e.ni mgaini<zaicyjny i ogótno-sportoWY. stirom ot"'a:z p.rawdopodobni1e Lungreen i Józicfa p ;1Isudski1ego p ;,erwszego MaTs'zal 
zjeść dlużo przykrośob. Przyzina:ć trzicba Wi1ckstroed (Szwecja). Cz.echoslowa-cjia ka Pol1sik i - dJla m~is tirza PoJsióego Zwi1ąz 
że imfJ1Cjairorzy lliigii, to kw!Ja:t ptln{airstwa Serdiecz;nfo d'zię!kU'jąc z:a wywia·d : '.n p~zysy'la sw~:ich ~il1cpszych z.aw_odni>: 1 ku Narnims:k i1e·g'O, or~z staitua - diar m~J 

formacje, żegnamy mf.1t·c-go rozmówcę, ży kow zaiJ)ewn:ony. Jest udzitał _Parki eta n 1 n:~stra spra w zagr airucz11yd1 - .dfa m:l!-' 
polskiiego, któremu po1l1Skf' f.ootbad za- z.es1złmoc:zneg-o m::is;tirza Pols'kii Wende~o strza P oJ1::1!rL. Poza tern M. S„ W 01tsk. aha 

cząc mu dalszych sukc~5Ów w pr~.:y "" ' 
wd!ziięcza dużo dobrego. Jed!niaikowoż na Z NorwegJi ma przybyć dwuch zia- rowalo nagrodę w b'ie~n~ pa:trolowym. 
leży pOt'ęJ)iić stanowisko tych LudJz•il, któ- organf1zacyjnej na ternn•ie roootn'.1czv._;.h wodni:.ków oraz prawdoriodobni1e s1łynny Nii!l eży jeszcze wyn1'..e r1 ,,ć nagrodę prze-
czy pootąpfilli wbrew st:atutow~ P.Z.P.N. towarzystw sportowych. Stef. skoczek Carl1sen. Spoclmh:wać si1ę rów- chodnią M. R. P. zdobytą w roku ubile· 
i prrekroczyl'i: ramy organizaieyjne zwiiąz M Ad i' .. :: Mli.!'łiPti?R.W& &P.lUll!!llll"'lfll/WNIUtt<m~niti'?!li'+lillihliiiii!N!lil!iAWli!E!Si\C4!!Wll givm przez W eindcgo. 
kU. przez chęć s~zeniią grupy uprzy- Poiski Zwi·ązek N<1rn:1ar skli zwróc:iil st~ 

S 
• t , .. z :)rośbą do po1szczegóh1ych tow<11rzystw 

will!ejowainej bwrżua'ZH piił!kalrs:k·i·ej. teskn1ą e n S a C ! a Sp Ort O W a , O I c ,, o. of arowani·e choćby na.id'robn:1ejisiiycb 
cej za wybujarem żyoiml Icl1.11bowem d , '°" ,] • na~ród llonorowych dila poszcz·egól:nych 
bank~etaml . ,, bJc1::ów w w w odaich mi ędzv nairodowycłt 

Czy przyzna pan - przerywamy - :0: Wstęp na za wody wynos.i 5 z.ł. Czł o n 
te reforma systemu rozgrywek jest ko- Podpora PolonJi" Grabowski oouścił szere<Ji macie- kow;.e towarzystw zrzesizo.nvc.~ w P. z. 
oiec ? " . k I 13 j N. rnog-ą otrzymać wst ęri y, z:rn zkowe w 

zna rzvsteg-o ubu 1b'urze z~wodó~ f'l'Cł cen:1e 3 zł. za. o.kaza 
Stano~ talk. Ni:e neguję potrzeby 1 niem Jeg-,itymaq PZN. na se7..0n lJ'i1ez:.icv 

zmodyfilkowa1n!ia obecnego syst·emu roz- Podpora stotec·znej .,Polonji„ Ta de- padu od szeregu lat w barwach war- ZL wz.g l ędru na tio. ż,c nia z.a wodv w .vbLe ra 
grywek. 2 miiesi·ąoe rozgrywek 0 m:istrzo usz Grabowski, grający na środku na- szawskiei „Polonii" opuścił ostateczn ie s1 i ę w' eJ.e O'Sób z róż:wch s·tro n Polski W 
stwo to okres za maiły. Po tym czasi1e fi =wwrr.:mewm=f•lfiłiMM szeregi swego macierzystego kluhu czem i prze d1st aw:ie. :1~.J e ins tytucii spu.rt" 

wych. lwm ·1tet zawodów za reze rwował 
W!ięksrość klubów spoczywa na !aura-eh Sukces Kle1· rt, ad la przvjmując w~kre~1enie . Jak . wi~domo s·wr eg kwa1ter i pr zvimuj1e r..doszeruia w 
hlb zdana jest oo wegetację z powodu u gracz otrzvmuiącv w ykreślenie nie mo burze zawodów. 
ztegostanulilllansowegodanegotowarzy \V Paryżu. że w mv śl przep isów wvstępnwać w 1 
stwa. barwach iak iegokolw iek inriego kl L1hu , 

Przyzna palfl,, że wiinę ponoszą władze Obec?·iie rozpoczcJ s ię .~urn :1e j t e1m·1so- wcześn ie .i n i ż ro 12 mies ·ecach. Przv-1 S Ub d \VO ~ ga SDOfłOW-
państwowe i samorządowe które od , wy 0 tms trz.m,~wo fra_nq. na kon.adi, puszczać więc p;:i J eżv . że Grabowski ia- c , ) 

' . krytych. W p1·erws·ze1 turz.e [(l.e1 niaa11.:l . CO VJ' 
czasu do czasu tylko rzucały lfil'Stytu- PO'konal paryżan [ina Buzeleta 3:6 6:3 6:1 l~o ~tar: Q.Tac~ wvcofuj e sę na s ta ł e z 1 

cJom sportowym ochłapy. OchlapalITlli za 6:4. W g-rze ml e~,zainej KJ.e;1nade1l !{ra I zycn p , fk a r sik1-ci:~o We wrorek dn ia IS hm. w ko~ci e1e 
dowoinić się nie możemy i tllait1eg10 staira wraz ze swą rrwJżo n'k ą. Grabow ski jako wspa nialv tec 'nik · t<wa·ng:iel'ckim w Warszawie odbędzi e 
ma niasze willlny iiść w kieruniku iinnym, Z Cannes ~o.no.s:z ~ nam: Szwede zna-1 przez S'We wv~ofarue szkodzi ~portowi s i ę ś!uh zas łużn n eirn ri '-ł ka rw warszaw 

ny kr2Jkowsk11 te1m1S'.Sta pnebvwa obł)c- 'lk k' ::. I sRiej „Polon.ii" kp t. \Stefana Lotha ze 
antżel'i sobite obrali lijigowcy. n'.1e na R•:w :·erze i weźm:1e udz.iia! w naj- DI ais. iemu. zna n ą lekk o-a tl etka tego klubu panną 

Broń która sob1e obra:H Hgowcy je-st bl:ższym turlli·eju w N:iceii. Wanda Kwaśn ie wską. 



VVkrótce: 

gwóźdź sezonu 

podług genialnego dzieła 

H. H. EW&RSA 
z 

K-onradem Veidfem 
XXXXXXXXXXXXXXXJ 

. I ,„f.EllDll'ollll!llllllllll ______ , 

I !1kela F111uotawawm I 
I ~'arii We~oł~ównJ I 
~ UL. PIOTRKOWSKA 84 I 

przyjmuje chłopc6w I dzłeweqnld od 
~ lat 7-miu I grunloWIJ.ie priysposabła I a do szkół średnich. 
li Przy 112kole wzorowy zakład lreblow• I 
I ski dla dzieci od lat 4 z gimnasty)cl\ 
I rytmiczną i szwedzką. I 
li Zapisy codziennie w god.t. ukolaye\a. 

'-~Bl:'J~------" 
STUDErtT z PRAG 

· ~ 

„EXPRESS NIEOZlflMY• _ .................... „ 

Dziś i dni nasłępny~h! 
Roztańczony fttm tryskaiitCY promiennym humorem i szafon11 rftdo§cht. -
Kunsztownie skompłilwwana kotnedja pomyłek, groteska z naszych czasów 

podług głośnej ope1etlti J. GILBERTA. 

Głównlł rolę w tym Jśc • e charlestonowym obrazie gra ponętna mistrzyni 
błock · bot tomu 

LILLIAN HA ·YEV 
Partnerem jej jest znany zaszczytnie w Lodzi Jt....cze z popn:ttdnich kreacji . 

WILLY FRITSCH 
Orkiestra pod dyrekcf11 {,. KAN ł ORA wraz z chórem: 

ZIELON PA UGA 
wykona erje z popularnej operetki .<;NO fLIWA ZUZAN.'IA". 

Początek o god~'nle 1.30 po poi. 

Od godz. '1.30 do godz. 3·ei 

ceny miejsc 50gr.11 zl. 

Ceny sprzedaży detalicznej 
u ł\11.:in: Nr 1 l03 1 dol. amer 
OLLA jest ud •Wodnlono naj­
stanźą przoduiącą markt. 
śwlato"'ą, udow1,dnlone naJ 

bezpieczniejszą. 

OLLA ma udowodniono naj. 
wh;ksze rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 

•..•.•.. ,,,... ••••.•••••.... „ ....... .... 
Propozycja nadzwyczajna! 

Los Tw<!i zalety me tylko od Twoich zdoi· 
łości I czynów, lecz i od ludzi. z którymi 
się łą!!zysz I Swlatowej sławy psycho-gra· 
folog Szyller.- Szkolnik, redaktor pisma 
"Swit", opowie Ci kim jesteś, kim być tn!T· 
!esz? Nadeślil charakter pisnui. swój. lub 
zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia. kawaler. żonaty. 
wdowiec, iloś~ os6b najbliższej rodżiny. 
Otrzrmasz azczegółową analizę charakteru. 
określenie zalet, wad, zdolności, przeznaczen~e, Jak równiet 
horoskopy słynnego med jum M-lle Evigny. Wszystkim czy· 

LECZNICA 
a1karzy specjalistów I g11blnet .denty­
- styczny przy Górnym Rynkil, -
Pictrkowslła 294, tel. 22 89 
przy rnystankn ln-mw. pabjankkich), 

priy1muje rhorych w chorobach wszyst­
kich spec1alnuśd t\d g. 10 rano do 6-ej 
oo poł. Szczepienie osoy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc) operacje. 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

- Wiz:yty na mi eście • ._ 
Zahie!!l i ope•arie od umowy. Kąpłele 
świetlne. Neświetlanla lampą kwarco­
wą. Zi:by szt11nne, korony złote. pia· 

Jynowe I mosty. Roentgen. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poi. 

ZAWODOWA SZKOLA 

A. Hopydłowskiej 
Piotrkowska 154. 

o 
z: -

telnikom „EXPRESU W •. ILUSTROW." analizę wysy Kurs kroju, szytła. prasowanła, me. 
a się po ot.nymaniu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5). !'la delowanla i b1eliź1lafst .va. Kurs ro­
przesyłkę załączyć znaczki pocztowe, Osobiście przyjmuję bót ręczny •. h, haftu maszvnowego ł ;c od tl-7. Protokóły, odezwy. podziękow;.nia naj-..vybitniej• modniarstwa (nau „a kapelusiv), Dla 
szych osób stolicy. Warsza ~a. Psycho-Grdolog :>zyller· pra. ujacych kursy wieczorowe. t>o 

sz~ o1nik, Pięlrna 2S m. 12 skoń• zonym ku • słe ucten•cc otrzy. 
Cl) f 

~ l t 
li~'-·' ___ _____, 

KOrtRAD VEIDT 

nauka artystycznego 
tkactwa ręcznego. . 

Kurs I obejmu1e technikę dywa­
nów perskich i smiJ na, kilimów 

i sumaków„ 

Kurs II półgobelinów i gobelinów. 
Wytwórnia I reperac1e wszelkie­
go rodzaju dywanów perskich 

sumienme i tanio. 

Cegielniana 31, m. 6, 
między 10-1 oru 3-6. 

SZKDl'al\ Tl\ftCA 
W. hłPlńSKlliOiJ ~~U8tr?r~E1 

Z początkiem lutego zośtaną ilrUcboniione nowe 
kolllł;llet11 JlOCzątkowe i dla zaawansowanych. 

LEKCJE PRAKTYCZNE. 

P, S. Nłnte)sze of{łoszenle wydął I załąnyt do l"!!t•i mula świadectwa Zapisy w kance 
•, 1 , 1 1 1 1 1 1 1 m 1 o 1.1 1 G 1 1 1 1 1 l ! 1 • 1 q 1 1 i , "-""' larjt szkoty od IO - I i ea 6 - 8 w. 

FabSaCHi6LILEnR ~ n Do'ft'it:' l Skt~!feb~:i'fa!:wru-
Łó:ź, Odańska (Długa) 66 tel. 31·05 ~ H. H n H d ~~~f~~~~:!::: 

PO.LECA · szereg nadzwyccai dobrych I cennych U RO L O (i oraz. wolne m~esz-
ar Uł. 'W • z. y po Us, na1now. m l e '· O p1zeprowadz1ł się na 25 OCO ł. 

~ 
f t hó I biell n dl .c • 1 d ł' kanie natychmiast 

Jednocześnie zawiadamiam, 1t w moim przed• § ., . za · z '!a 
słębi.orstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty mo [Z8DS"ll Ho 21 ~przedaź. Z~łoszenia 
pierwszorz•dnych jakości, - ff fiq - J do redakch pod nr. 

_ . t ' I. 39-83 Ch. 161.186. 
11I1n1111 mllU:iLUJXO UJ I U I I I I U Q !LJlorzvjmuje od 7-8 

e\w** ; I . Dr w'eclór. 96-2 jRllllllBI 
zastęp~~w~~ó~ecenia l~łl~~UlfOm RriiiMfW?M*N I ~~n~::niR .1 

priy1muje Z. 1. 11 . I Kupno ~ llllll!a* MM 

1 Jh~roe ~?rn~ 1 !.:s::::::J ' słd~~~:'i\s':J!~~: 1 

Ma~nmman Rn~in~tein I i weneryczne Redakcja Stenogra 
Usuwafl •e S%1Jeq- Ma wypłatę garde· fa PolsKiego, War­

cych v.ło~ów elek· Ił roba męska, lszawa, Szczygla 12 
I trollz11 damska, dziecinna, ------­

Lwów, Św. Anny N!! 3. Przyjmu1e od 11-2 oraz różne towary K" s filet •<'•ne 

I 
1 7-9 paleta j Zylnerszac . r r„ „ go 

Niedziela 9-1 Główna 41. maga· I wyuczarn za JO 

Na t-ądanie- poważne referencje 

bla!lmn-1111111-•· • _!!iill!llJ .A bai u ry ! 
Tanio i dobrzel lszkietetv oraz kwla 

Za gotówk• i na RA TV ty sztuczne w dużym 
'I I wytlone, tanio, 

można M E B li E gdyż w nowootwo-
nabyć . Bm ' tzonej. pra~ow~i i 

, . . k ·h skleo1e; rowm et 
po. cenach • na1nlż11zych 1 warun ac przyjmuję 
na1dotodnłe1szych obstalunki 

" -r tylko - • f. LA~KOW~iA 
tł ft. ABaA O\Vl[lft, Dl. fiłOViRB ~6. l Piotrkowska 253, 
UWAGA Własny wyrób tapicerski: 20-13 

zyn frontowy. Uwa zł oraz toledo r6 
gai Plllcownia mi:- l wnież hafty maszy­
ska , damska na nowe ar1ystyczne 
m ejscu. b•ale i kolorowe. 

P10trkowska N! 18 
prawa oficyna 1-e 

flbuwie trwałe, pię.t10 . l podw~rko 
U zgrabne, tanio „ 1 ~.::.f.śc•e. 

1 
5 J! 

na raty-. „Kredyt I 
Nawrot 15. I p. X jTnnfo i prędkofl 

'\Y/yuczam 12 ro-
1dzai roDót ręcznych 

~\rnzvjnie do sprte Wiadomość w skle 
U dirnia bieliini ar- 1pie ul, Narutowicza 
k~ z lustrem 1 tu11- )~ 72, Zarówno u· 
Jeta. M~ <azyn me· 'dxieiam grv na f r­
b:1 Łucz a k a, Pi•>lr· tepianie początku· 
kowslta 102. 13 jącym. 13 

Ssnsa~yJnu wladomuicł 
z życia • 

KDłłRADA VEID r A. 

Konrad Vełdt - Studentem z Prastł. · 
Jak donosi pmsa ciechostow:icka. 

korporacja studentów praskich oiiaro.. 
wała Konradowi Veidtowi tytuł swegtl 
członka honorowego w hołdzie za jego 
genjalną krea\:ję „Student z Pragi". 
Wielki artysta, wzruszony do głębi. 
przyjął zaszczytne odznaczenie. 
Konrad Veidt-honorowym obywatelem 

miasta Pragi. 
Jak nam komunikują z Czecbosłowa 

cji, wielki mistrz ekranu niemieckiego 
Konrad Veidt został odznacżony tytu­
łem honorowego obywatela miasta za 
swoją genjalną kreację „Student z Pra­
gi", która, wzruszyła do głębi patrjQ.; 
tyczne serca czechosławaków. -

Niebezpieczna rana Konrada Veidta. 
Przystępując do odegrania sceny Pl\ 

jedynku w ostatnim swoim filmie „Stu 
dent z Pragi", który obecnie z niebywa 
łym triumfem obiega ekrany świata. 

Konrad Veidt, wróg wszelkich trick'ów 
i fałszów klnoWych, postanowił użyć 
prawdziwej broni. 

Podczas pojedynku jednak tak nie~ 
szcz~śliwie się poruszył, iż szpada prze 
ciwnika przeszyła mu prawe ramię. 
Istnieje oba wa. czy nie został uszkodzo 
ny muskuł i czy wielki artysta ~tl:zie 
mógł władać prawą ręką. 

,------mn---11\ I ,,ARS" I 
I Dom Ptzemysłu Artystycznego• I 

HłyclaT, kilimy, ceramika l t. p. I 
I Sienkiewicza 63. 
, __ llllDS!Ulll!llmGIJillmll __ „ 

Lekarz-dentysta 

H. Le iła· Fuchs 
Piotrkowska 50, teł. 21-36. 

Przy1mu1e od g. ! 0-1 i od 3-6 w1ecz. 

REPEKBCJQ 
dywanów parskich 
wszelkiego rodzaju przyjmuję 

Wykonanie sumiepne i tanie 
przez siły fachowe, 

Cegielniana 3 ł, I p., m 5. 

. ~ 

Lekarz-dentvsta 

TADEUSZ BABAD 
ŁóM, Nawrot J 'a Tel. ~5„22 

pfe n U ffi ef at a·. W Łodzi zł . 4-00 miesiecznle.-ZamleJscowa 5 zł. o ł O • mle$ięcznie.--Zagranlcą 7 żfotych miesi9czń ie- g Sl en 1 a: =========== Odnoszenie do domów 40 stroszy. ==- „ 

Redakcła I Aclmłnlstracla. Plątrkowska 49. Godziny przyleć redakeil 6-7. 

ZWYCZAJNE: S gr za wiersz milimetrowy (na stronie IO szoalt) W TEK~CH!: 
40 iz;rosz:v za w!en milimetrow~ (na stronie 4 szp nlty) Zaręczynowe f zaślubin po 
tekście IO zl. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. drożej Za terminowy dtuk 
o:tłoszeń adminlstr. 11ie odpowiada. lJrobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr, Najmn. 50 gr, 

Telefony redakcJl Z7-Z.ł, 36--13, 36-44 po poi Rękopisów nlezumów!o-
Telefon administracji ZZ..14 - - ~ - aycb nie zwraca się. ...., - - Ogłoszenia. lwJorowe (ml nlmatna wielkość ćwler~ strony) WO procent drofo}. 

"'YI. drllkaral 11 RcP.ublikl„ Ud~ Piotrkowsh 41> 1 15. ~ 

• 




